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Straszne zaboJstwo. 
Kola parowozu wlolclv desperata 
na przestr iem 500 metr ów. . 

Z \T/ arszawy donoszą: 

· \V czoraj na stacji w Pruszkowie rzu• 
cił się pod pociąg jakiś młody cz.\owiek, 
wrobotnicz.::m ubraniu. . 

Parowóz wlókł za sobą des.pera.ta n4 
przestrzeni 500 mtr., zrywając z niego u.
branie i raniąc go straszliwie. 

· WreŚzcie pociąg zatrzymano. Z poc 
kół wydobyto okropnie .z.masakrowa.n« 
zw foki.' 

Nazwiska desperata n-arazie nie mo~ 
na było ustaHć, gdyż przy samohófcy fa 

ROI\ VI. I I OOZ NIEDZ'ELA, !I PAŹDZIERNIKA 19.:!_ R. ł CENA Nł Mflłll !O liRUS/Y. I NK 2 5 dnych dokumentów nie male.zio!l!(}, ·-

w czternastym dniu · strejku. 
Dz·iś .włó.kni.arze _ rozstrzygną na w·iecach, czy 

.-będą nadal kontynuo~ać akcję strejkówą • 
. Łódź, 21 październ'.ka. I za wywOłan·e strejku na s:ebie nie b'..c-,-~ P. MRUK, kierownik ' zw"ązku cbrze„, Decyz!ę tę pOwzięJa rada okręgow:. 

Difeń dzls'e~szy będz.'.e zwrotnym w nemy, uważając że został on ' zbyt po- śdyańskiego włókniarzy, oś\\'adczyl, zwią:zku, za.akceptowali ją de:ega:ci fil!h
dotychczasowcj akcji strejkowcj, która h0pa:e prze.z klasowców wywoła.ny . .te związek chrześcijański będzie nadal ryczni, m"ejmy w:ęc nadz:.eję, ie sytu. 

!rwa Już doi 14. Ośw:adczyf ~my to zresztą na konfcren- akcję prowadził do czasu wyla~nienla' acja sirejkowa nle ulegnie zm'.an.ie. ·· 

Dziś ~rn w:~c~h. urządzany.eh prze,z -er w m.nisterstW.e_ pracy. sii;, zup.etnej sytuac;i. I , . . .. 
wszystk·e tw.ązk zawodowe a na kto- i@G- . A WWW#*WWMW:WWWWWW I llla!lłllWe..... Cu mowią przemysłowcy, 
rych sy;uację zreferujq cz•łonkow'.e ko.. K c h h • · a C' a or y c n I e m o z· e z kół przemys.łowycb otrzymał „Exo 
m!sji strejkowych. zial»orą głos włók- ~ - press" nas1ępujące inormacje: 
n:arz.e, by zadecydować o tern, ciy kon„ 
tynuować bezrobode, CZY" też, powró„ st r e JdL' ko w ac' Przemysłowcy li'czą s1~ z tem, iz w 
cić jutro do fabryk i stanąć napowrót · pootedialek t. zn. Jutro większość fab.. 

t t h • .ą „ ryk b~.de już uruchomione. Są oni zd& 
przy warsz a ac - pracy. ad' ż C. er ~i~ ws:ultek te '1'0 W p1et\V3zym rzl-' AZ le 

~ I"' "1l • ~ ~ n.:a, że robotn:cy na dz.:s:ejszych popo.. 
Co mów ą przedstawide~e rub ;tn;cv„ 1u<ln1!mvych zebran·ach uchwatą łikwt ... 
zwic:\lkow. Charakt.<JrvstvcznrJ glosy na pos:edz(!n:u zarządu dacJę strcjku, który obecnie 111:c im ru;., 

P. WALCZTK, kierownic Z\V'!ązku kasy chorych. · może w:ęcej dać, przyjmą proponowani$ 
klasow~go wł(iknarzy, ośw~a<li!L"ył, iż. warunki p.fa.c i pracy, w naj.blf.ższyrn zd 
j~~o z<fa111cm, sytu-<M.:Ja przcdsta\\.'a s:ę Podczas strajku powszedmcgo ob·Jk rfc miało granfc. Prz~rkrv i przejmuJ::\~y czasie zn6w rozpocZ.TH\ starania o uzy~ 

_ w1.:alc 11 :cżlc i strejk trwac; bQdlJie w-dal- sz~r~iw instytucji użyt,e~zności pu~l:.:z- był w.~?k, kiedy ludzi tych odpraw:,.mo 
1 
skanle dalszych swych postulatów. 

.• ·i d n.\1.;." b l i . . ·;t~ I neJ, ;ak rr.ag;strat, r:zez111a. ga· own a : t. ,_ kw tis1em. I •• . 
s~ym ~ ągr~, 0~ · 1 ro 0 n cy nrc .0~ „g. 1 d .• porzucono równiei pracę. jal{ w ado- Niefortunny też strajk nie przeszedł · • 1 

ną wyzszq nad :. procent .pcdwyzk• za-' mo w Rasie Chorych Byt to jedrrnk ·ednak bez echa. Na ostatnicm bowi\!m Dzfi (J d · • • · b d i ~ · 
1adniczych płac. . I krdk Wlsoce n'.ewJaś~hvy, gdyż dla <le- posiedzen u zar, ądu Kasy Chorych przed e 

1 z sieJszy. więc Q z c. l'TZ 
0

• 

Jest to jego zdan"em. kwestia. zasad- monstracyjnego poparc:a . żądań włóJ\· 1 
staw:ciele robotników. a w:ęc cf, którzy . m?wym, zad.~cyduJe o tcm. ,czy ~utro ko. 

nicza. od której dz,:ś o<lstąpić nie motna. nlatzy, narażono tysiące ubczó!eezonycb 
1 
straj~ wywolal: s.tw:crdzili. że na puy~ I m 1ny x~dyrn1ą, cz~ też fabryki w dat. 

S , b w 'tn . ł b rd d .J k n~ br~k ~·omocy lek~rs~i~f. ktora pna· sz?m:ó tego rodz~~u 'Yypadld są ti~dopuQ szym o:ągu będ\\ 1uccz}'1trte • 
.pr..i\i.. Y 0 c . z.asz Y. a to ~ c. 0 • c1eż me Jest an. przyw1leJem klas p)o;:a· szczalne, f"'dyż c1crp1ą wskutek ruch sa· - r 

l> 14 .111·a 'i stre ku mo"'"' P swarwcw:a: wwexaus -
- O u CI J - w~ • dających. ani też luksusem, którego t"OŻ mi roootniCy. -, 

\Va'czak - 5-procentowa podwyżka na s:ę wyzbyć. ~ mowoli powstałµ• zv- Ośw:adczenic to przyjąć należy z za 
nle może n:kogo zadowoln:ć, a tcm sa- tern paradoks, gdyż na strajku tym u- dowołeniem, tembard.dej przyłączyli s ę 
mem musi spowodować dalsze trwanie cie_rpieli w p!e.rwszym .rzędzie sam: straj dot1 również. lekarze, ~t~r~y w sp~cj~I-

•. kuJący robotmcy, których nawet w 111lr- neJ dekJaracii Etwierdz1h, ze strajk w m~ 
streJku. . . . mainych warunkach nie stać na prywat· stytucjJ tej m1ary i tego charakteru, ro 

Orożna sytuacja 
strejł<owa 
w Czechach. P. KAŻl\UERCZAK, kerown k zw:ąz Iną pomoc lekarską, . Kasa Chorych Jest aktem wysoce n~ehu~ 

ku „Praca„_ zakomunikow..it. iż zw'c1zek W p:erwszym dnin strajku pows.,.cch manitamym. 
prz...!z n·cgo reprezentowany bynaj- nego przypadkowo byLśmy W Kas e Deklaracja lekarzy ma podwójne zna- Praga, 21 patdziernb. 
mn1t:i nic zatni"'rza streiku lik\~idow~ć I Chorych i tu zaobserwowaliśmy wypad czenie, gdyż dotychczas, Jak wiadomo, Poł • . "k . ., 

. ~ • . • ki. które na długo utkw:ć -winny w parn.ę I w zatanrach z zarządem Kasy sami 0ni o·zeni·e stra1 owe w rewirze węg.i.« 
Stauow-sko to Jest zupełme umotywo- ci tych. którzy nie roztrnpn 1e strajk w l niejednokrotnie chwytali s:ę strajku. O- wym w Kladn.ie zaostrza się z dnia !ui 
wane, gdyż zmusza do n:ego n custę_pli- Kas:e "lywołali. Robotn:cy chorzy, o· św:adczenie ich dotvczące osiatn"ego 

1 dzień. Ostatnio przyszło do starć międ.q 
wość ze st~ony przemysłowców. _ banda~owan~. le~wo y~wtóczący nog-a· strajku, POZ\~·ala w:ę~ nrz~puszczac •. 2 e strajkującymi 0 ła.mistreiikami, pr.zycza:m 

_ My roz.poczęl:śmy strejk ze wz!tl~ j ~, ktor~y nie w1~?:r.1~łt ? proklamo-.va· na przyszło~c wszelkie akcJc ekonom1cz· żMdarmetja Lnterweniowała. Celem za• 
:16w sol'darnych i kontynuować go be , mu straJku. zrdos1h s ę, Jak .zwykle PP ne lekarzy będą prowadzone z wyłącze bi . . dals . k . 

i ' ' • . •ł • • .a to, by uzyskać porape lekarską. Kiedy niem akcj; strajkowej. Ten krok naldy po ezema · .zym mepo. 01om ~ro~.ll 
dz e n~dal w 1m1ę !cdn01·1tosc1 frcntu ro-1 :m oświadczono. ie Kasa jest nieczynna w:ęc powitać z prawdziwym uz,.an:em dzoono stan WTiąt'kowy. Gromadzenie sw 

. bctnicz~o. Odpowiedzlalnośc.i . jednak i że lekarze nic przyjmują, oburzenie .eh jako krok wysoce obywatelski. A.na. uGca.ch jest surowo wzb.rc:mio:ne. 

„ W ej na celi1a -z Polską Krwawa furja zazdrości. 
ru ~nu· e niemiecki Oórnv Sląsk!" ..• Nie\vinną tonę po.ranił noźem. 
~twierdza ślask' dz ennik soc'ahstycznv. t6dź, 21 paźd·ziernikl'». J Biedna l_ooibi~ta padła przed. nim ~a ko 

. Ja1mb Bursztynowicz, ro-botr.1k za- , l~n~. ~rzys1~ga1.ą<: na w~ysllk1e. ~~iętos-
Berlin, 21 paźdZ.:ernika. I Niezmiernie chara1de.rystycztty i do- mieszkały przy ulicy Wćfoza~;l<iej, w 1 ~: ze !est wewtn:"~· • ~:e dał 1e1 1e~nak 

Cała prasa niemiecika demokratyc1"'t $adny artylcuł na ten temat zamiriclł ·l'r· ttieludiki sposób maltretował swą młocJą ~tary ! pr~ystaw1ł .JE:1 noz do p1en!il ząda
do§ć ostro atakuje rząd Rzeszy za przer gan niemieckiej partji socjalistycznej na tonę. l'Qdejrzewając ją 0 zdradę. Gdy na 1ąc wyda.rua nazwiska rzekomego ko-
wanie rokowań h.:.ndlowych z PolSJką. $ląsku „Volkswacl1tlur Schles.ien''. 'wiat przyszedło dzie-:.:ko ctwantury przy chanka. 

0 

• • 

I . Dzi.emni.k w s~ób ostry ataku.je rząd buły jeszcze grożnie~szy cha . .-a:<te:r. - Dlaczego mi me wierzysz? ...._ za• 
~ ,.,.,.....USWZC!LWJLWWWlii 4W Rzeszy za zerwanie rokowań. wołała 

--- - To nie moje dzieckfl - twierdził · . - ..• , . 
Nadto „VoLkswacht" iąda zmiany na Bursztynowi.cz_ Podaj mi nazwi..;ko twe ~ursztynow~cz:.luz 1~1 me słuchał. G~"'. 

Qandyci na Bałkanach. kierowniczem stanowi.sku · delegacji nie· go kcichanka. c~ciała wyrwac &ę z 1ego rąk, :t:adał leJ 
niiec:kiei. B ł ei . N" CJOS w brzuch. 

lo:ldyn, 20 oaźG:::ern!ka. · ,,Muslmy - podkreśla r naci.:i!<i~m .· - Y am zawsz': wierna:. . te - Ratuntku! - krzyknęła nieszczęsna 
(Tcbrtram wfasny „Expressu''). dziennik, - przeprowadzić rewizję ~ta· wierz plotk~ - brzmiała o-:loowied;,;. kobieta, upadając na podłogę. Bursztynł 
kk donoszą z Soiji, na gran:cy bul· n.o·wiska delegaaji niemieckiej w :okowa - Kłamiesz! wi.cz z.biegł. 

,.!ars ko - jugosf owia1iskiej w górach . niach handl<>wy~h z PoW<ą. Ml oda _kobieta poczęła się pow!lrnie Dopiero po kiJku god.zina<:h p()'liioja. 
Stara Pianina znów poka~ali się ban-f Zerwanie rokowań z Polsk1t grozi :t. l&briwiać, by mąż jej nie uczył coś :1:łegc. go odszwkała. Rannej udzielono pomocy 
dyci. yv osta,tnich -dniach dali ~mi zn~w 1 zupeh1ą ruiną gospodarną niemie~kiegfł Wcioraj po$ł~nowiła ~ięc z~!e.: .d'? r"· lekarskiej. Stan jej nie budzi poważniej· 
o sob:e znac, pnyczem w . ciągu p1ę- $1.ąska. . dz:ców. Na .!llen.częśCJe mąi: wroc1ł d(\ szych obaw. 

ci11 g-odzin zdo~ali obrabow .!:: aż 130 po j · JeśH rząd Rzes"' pra:gni.e ratQwać i 1 domu, . 1-------------1 
drc);" nych, zabi::rając im wszystko. ai 

1 
okazać po~oc wsehodoim prowin:.:jomq - Chciałaś uciec - zawołał ..- bo Przecholłząc przez uUrt 

do uh;·a1i"a, Napotykan-~ W07-Y un:esiko nientleckim, to winien j.akna;prędzej U• masz niecz-vste sumden.i.e. Jeśli tęraz :ri:e roze'rzyi sit awainie 1'nlll· 
dliwiali , bv utrudnić i opóźnić pościg' c~yPić wszyis~ko, aiby nzstąpiło zak.:>ńcze Jlowiosz.. z kim mnie z.dradzilaś4 .:nbiięJ' aiesz .llclectwp i śmlercL 
poiicji 1.a sobą. · - hl.ie woinv celnej z Polską!_ Aci.'1 · _ · 



ak należy _ sprzedawać? 
czy łego specjal a szkoła 

w Monachju~. 
Najważniejszą rzeczą jest znajomość 
psychologji kupując(;go. 

I 

Krwawą kąpiel 
socialistom 
chciał sprawić cesarz 
Wilhelm. 

Berlin, 19 pa.idi:.iermka.. 
Dużą sęnsa.aję przynosi d.zisie<j~ 

„.Berliner Tage1błaft" poda;jąc treść nie· 
wydanego Jl$tu e.ks.cesarza Wiłhelma Il 
do ks. Buefo.w.a, Listu, datowa.00igo z dnrlii! 
31 grndinfa 1907 r. W piśmie tem ib. wła;d. 
ca ,.pańsbwa bo<aźni Bożej" rozpatrywail 

.,Zła obsługa!•' wódlką,". Chce on, by mn cm wyboru niejedtnego m~yr kupieinie odt>o- sytuację, istnieją pod6wczas nomię<lzy 
Łatwo to powiedzieć. Są łmWe, kt6- przedstawiono róźine gatunki i by swobo wiedi1iego kapea/llSz.a jest tru<lnem zagad Francją a Niemcami., tudzież sf.osunlki ohu 

ny słowa te maią „na języtku." jut w din.ie mógł dokonać wyboru. nfoniem; nie cod.zień ku.p~e, trzeba mu tych kraiów wz;ghidcm Airuglji Wmhelm 
chwili, gdy wstępują do sklepu. Czi!lkają Przypuśćmy, . że kupUJjąicy tąda pew- .pomóc: nie wystairczy. by T..być towar, piisał: 
wprost na .spooo?ność, by. użyć tych sł~": nego gattmlkt1 towaru, iktórego nie ma. trzeha z.adowo.Hć klienta. Wtedy prZ'}'j- .W r<nipa:trywaniu ewentualno:ści woj 
Często ma1ą ra.qię - a l~ częściej na składzie. Powiada on: „Będę 'musiał dzie do tego samego sldepu raz drugi i ny, zważyWsz.y ataiki Francji w kwestii 
iesze?fe krzY:Wdzą młode osób.ki, przez ca itdzi~j kupić". Często się w takim trzeci„ . . Maroika, powin:ieneś mój 'kochany Bue1o 
l'y cb:iień st01Ją,;e zi: lad<t;· . . wypaidlku widzii: paiona sklepowa jest W szkole uczy się mety1ko praiktycz- wie, obudzić czujność naszyc:h ~zymi~-

Rz 
~·~cz~go 1destesmy ź.le 01bsług1waru? „~a'', n1emrul dbrażo:na, Olkaim.je wi·docz- nych sposoibów sprzedawania, jest ona rzeńców, ·za,chęca,jąc i:oh do prz}ijścia n.am 

a'U!.KO mę 7 ~· by ~~dawezyni nie, że trudziła siię nadaremnie i nie od- równ1eż .szkołą esietyki życia codzieDJle z pomocą w raz.Ie .potrzeiby. 
brakło doibre.J woli1, hy soib1e nii~ zaid.aiw;;e pawia.da na.wet na pozdrowienie odc.ho- go, s2'koła siillaJku. . . Przedei.vszy.stk1em trz~baibv :na.m za.$ 
ła fru.du. Brakuje jej tylko wiedzy, me dzące.go kitienta.. A powinna ona, odpo~ ,,Sprzedaw~zy.n~, - · m~w1 dvrektor wrzeć za wsz.elką cenę układy 11: sułta~ 
zna ona „psychologji sprzedawania" - wiedmeć: „żałuj.ę bardzo, że nie znalazł 

1 

slikoły - mus1 m1ec poczuCJe estety. czne, riem, tudzież z wiSzysbkimi pr:zywódca.tm 
jak brzmi termin fachowy. Ma oillia. mote pan. tego, czego pan szuka. Może raczy ba co więcej musi ona oddziaływać na serbsikim:i., celem ustaniowienia przymie~ 
dobre fachowe wiadomości o jalkoki ro~ pan, przechodząc olbok naszego . sldepu, gusta publiczności. Musi o:na umiec rzai, które dawał-o1by do mo,jej d-ytSpO'zycjł 
wa.ll"ów, eenaoh i bd. - ale nie UJDie indy zajść ponownile. Na1.vohmiast zamowię wpłynąć na poczucie smaku kupującego" w na.ilbM"dziej odległych regjonaah siH:y 
widualnie obchodzić się z kuPującpni, to crego pan żąda„. - Czyilby się n<iie godzilło równie z i w muJZułma.ńskie, rzecz prosta, pod dt>-
:ttie ,,zna ludzi", nie jest psychologiem„. Kupowanie jest p.rzyj.emnością. Nie naiszych ·szkołach fa~howych wprowadził wództwem pruskiem. 

To teź coraz bardziej w sz.'kolnidw:ie wolno sprzedaJWczyni zapominac: że di1a tego „przed..<miotu nauki"? ~ chwili obecnej. w !której sooialliścl 
tawodow-em szerzy siię fachowe d'O'k...<:ztał _ . + 8 ~m M' "MM'HW +*SM ; 4 4 1·oibtą tyile wrzawy, 11u.e mogę na!p1"awdę 
can.ie sprzedla,wców i s.przeda1WCZyń. W odelbrać memu krajowi ani ~edneg.o Zd)i. 

iedloom z ipQsm nciiemleclcicth spofytka(Dly T de k • 81 ... k"" li 1· nier.za. Chyba, gdyby sama [udniość nd:e-
wbśnie dekawy opis takiej szkoły 'W' rage· Bił s1=znm"z ,. o l"YD r,niooka uważała ,że nie jest n.araiżona na. 
.Monachjum, stanowiącej c;zę-ść $kładow1f I Ił ~U U • wid.cie n.iebe~ieczeństwo. ,W !k.aiżd~ 
~e:,me; uczelni handlowej w tem mtae łłiB zamordowała ona malarza Latila„ ł~~e r~~:t'zJ~tu1~1b~~· ~::;e~ 

Szkoła przyijmuie aaJko uczennice mło p d ł d d ł k · sowo wszyst~ soaialist-0m. Tailca krwa 
de panny między 14 a 11 rokiem życia 1 O \VtB zą emona UJ BIDY. wa kąipiei1 uwoJJDdłaby nas oo te:g1) .po<łt~~ 
rozpada się na trzy oddziały; 1) sprzeda'W go nasienia. 
c";yme w hancllu towarami odzieitoweml.. Po<laITTa p-rzez prasę francuską w1a-1 Księżnicz:ka der-piata bardzo ... Chcąc 
2} spr.zedawiezynie artyfk:ułów żywiności. <J.omość jakoby śmierć tuJońskiego mala- zmaleźć zapomnienie, vnoW'U zaczęta szu-
3) sp1'Ze'dawoynie prze<lmiotów wytku. rza Jerzego LatU byla spowodowana za- kać rttunku dla ~rani·onego serca w uży-

Rozkłed zajęć jest il,lardzo urozmaieo n~achem morderczym okazała si ę bi::z;· waniu 1narkotyków. . 
ny, iWięc op.. towaroznawstwo. P~ą.do- podstawną. Ulegfa przedewszystrkiem nałogowi 

Wspomnienia 
ó Guziku 

W10 uczą się dziewczę.ta I'01JJ>TÓŻjn:iać rOIZ- Lekarze stwieordzi1i, ze LatH mnarl kokainizmu. 
mtUite taikośoi kafr;d-ego artykułu. iPotem: na atak serca. Tern samem upada przy- \V kluibie kokainistów pozna.ta ~ię z naJpopularniejszem 
nauka dekorowania wystaw, nauka pisa- puszc•zen.ie, iż rnsjainka księżniicz.ka. Mar 

1 

n.iejakim .P., kilkakrotnie skazanym za „medj·um" połskiem. ma wywieszek reklamowych, rachunko- ja Ludwilka Golicyn, kt6'ra bezpośre:inio oszustwa. . 
wość kupiecka, korespondencja baadlo- po śmierci ma:larza zniknęła z Tulonu, P. namówi1f księżniczkę, aby poo-z:.t~!ła Parys'k.i .,Le J~ poświęeai ZJDat 

wa, obce języki. Aare najwaiŻ:ni.ejiszym była sprawczynią mDrderstwa. Ks1ęż!w 

1

. dom matki i zamieszkail'a w ferrqie Sat.nt- łemu .niedawno Janowi Guzikowi dłuższe 
p.:nz:edimimem nauki jest _ 1.IJSlł~1wanie czka dala już zresztą znak życ i a 1 wiućt- Marti·n d' Ablois nad Marną. gdzie utwo- W\SPOmnienie, ozdobi.om.ie poTtretem.. Gu
klijentów. Jak odnieść się wobec !każde- ce osobiście ma wyjaśnić policji Jaki sto· rzyla s i ę koloinja koka·inistów 1 morfin~- rik, ~ako medjum. był znany w J>arv=, 
~o z OSO!bna, który wszedł do sklepu? Ja sUJ11ek lączyt ją ze z,marlym malarzem ; stów. nawet gł-Otśny przed fk.iJlku laty, wśród &am 
ko go ocenić? Jaik w te:n sposób ohsłu- dlaczego tak nagle opuściła miasto. Marja porostawa,ta tam przez dłuż- cusikich· ikół medjumastyoezno _ spirytyst, 
żyć, by go wprost przymusić do kupie· Dzieje tej mfodej rosyjskiej arysto- szy czas - stwarzając sobie sz.tuczne cznycli, które są tam 0 wliela jeacze JiCł 
na·a? kratki, zdeklasowanej wskutek wypad· raje - pny pomocy bialego proszku... niejs:ze, aniiżeli u lll.8$. Mają, własny dooJ, 

Oto np. wykłaid na temat: czego ków dziejowych mogl:vb.v dvstarczyć te- Ai oto pew;nego wieczoru clsz,ę w:ci· pafa.c, raczej, na najbardziej dy~ 
!llpl".Zedawczyni nie woi.lttio robić. Więc np. matu twórcy se'f1sacyj.nej pow1~ści lub ską zmącify odgfosy gwattovV1J.1cj kłótni. nem przedmieściu Paryża, bo w iNeui!iy, 
przychodlzi ktoś do s!klepu, a usłyiszaw- autorowi scenarjus&a filmowego. Towarzysze księżniczki Ma·:·ji wy- &boik Lasku Bulońskieigo. Właściwie, jest 
sry cenę mówi: „To lfuyt drogie". Czy I Księżniczrka Marja. obdarzona przez rzuca.i ją z domu w nocy, w czas:e silne· to już Paryż, tylko dctąd unęd<>wo do 
wo.Jno spr:oodawez-yci odpowiecbieć: „To naturę u<lerzając<t urodą, zapragnęła po go mrozu, ubraną w lekką sukienkę„. miasta nie wci~lony. 
nie jest zibyt drogie"? Nie, przenigdy. przybyciu do francj·i wykorzystać wa- Trzęsąc się z zt1una, nieszczęsna ksję Zarówno w Pa.rytu, jailc zresztą tuż w 
Nie wolno klientowi przeczyć. Należy I lory swej uroczej powierv:hownośc.i w żniczka bładz.i:ta wśró<l ciemności i ś~i· Krakowie, zdema•skowano sztu~zki me
mu odipowiedzieć: ,.Jeśli pan (pa.in.i} u-, teatrze, aby z.dobyć większe dochody skata w zesztywn1iatych od mrow ra· diumiistyczne Guzmca. Był on specjatist4 
względru jalkość tego t<>waro, to dopra:-w da.a siebie i 41a rodzj.ny. mionach swego ulubionego kota ,.Pom· I w przywofyWanłu duchów. W Pa;ryżu 
dy cena nie iest wygórowama''. W tym kierunku jednakowoż pon.ie· pon". przwołyiwaJ Joannę d'Arc, llllb d1a od-

~l~ent czy klfo111tka powiada: ,,W fi;r. sla zdecydowaną pora2Jkę. Okazało się , Po ki~ku g-0diznnach zdołab dowlec miany króla Tut-Amik-Amona, wówczas 
mie X wid21iałe.m (am) ·Łaińsze rpoi'iczo'l."h:y źe piękna księżiniczka nie ma ta.le1~tu się do Epernay, gdzie pa<lta na ulicy bez nader modnego. Głośny był JaJk przypoe 
fezy szklaniki czy jaibłka)". Fałszywą b;y- scenJcznego... . _ przytomności. mina „Le Journal", sea.!18 Guma i ogro-
ła;by odpowiedź sprzedawczyni: „To nie Przeżyla tedy wielkie rozczarowa11ic PrzechocLnie podnieślii ją z bruku om· mny po!icze1k, wymierZ0111y dyrektorowi 
m'Oi'lirwe", natomiast ra.cj~ą jest Od- które ją popchnęlo w objęcia demanu o· dlalą. ·· ittlstytutu metampsychiic.znego, doktoro-. 
powiedź: „Nasz towar jest .naj,leipszej ja_ piumizmu.... Ponieważ w<iedziano kim jest, zawia- wi Osty. Przyłapany na różnyc!h mailwer• 
ko-śd .. Mamy równi.eż i tańsze sorty.' Czy Marja w tajemni<:y przed najbl:i.szą domiono matkę. która natychmiast nrzy- Sljach, bronił się Guzilk., ze: 
mam ie p0tkazać?". Nie jest rozsą<lmc za rodziITT.ą uczęszczała do palarń opium.„ byfa i z-abrafa có-rikę do Paryża. - Duchy bywaiją ospałe. Więc udaią 
pytać klienta, źąda.ją<:ego krawata: Pewnego dnia matka ksi ężniczki do- Księżna zamierzala ponownie umieś· przed szanównem zg:r<>1lla!dZ'eniem różne 

,,W jakiej cenie pan sobie życzy?" wiedziała się z przerażeniem, że córka clć Marję w sanatorjum, ale serdec~ni sztuczl<l, budzę duchy, które, podnieco-
.'lfie m-o-i:na b<>'Wiem ząda.ć, aiby kupujący jej stata się opiumistką, a chcąc ją wyle· przvjadele rodzi1ny oficer maryna:rki ne tym sposobem, p.rędzej się na wezw• 
w swem prywatn.em życiu za;m-o-wał się czyć z tego nalogu Ul11ieśdta Mar.ię w Ga·Dlen i jego żona zaprosHi młodą dziew- n:ie z;ja.wiaią„ 
cenami ikra.watów. Ta;k,sam-o ni1eWłaśsi. sana.torjum. czynę do swej posiadfości w . Saiint Ua· Przedsięhior.cy Guzika otaczaJi go w 
we jest k>Henta tpytaiją:ce:go o ohu.stec.zlki Księżniczka szybko .powróciła do nqr phael. ·Paryżu jaik~ ta.jemp:i;c~ jego pooho&e~a 
d!o nosa, zarzucić pytaniamł: malnego stanu i odzwycza:Ita 3ię od ch'.ń- Sta•mtąd ksież.ni.czka udała się do Tu- zaigacl!kowei mło·do·sc.i :i;tp. W Wanszawie, 

„Jednobarwne, kolorowe, z brze~ I s:kiiej• trucizny. Jonu gdzie poznała malarza Jerzego La- oszczędza.no tych historyjek, jaJko że wia 
t!iem, wielkie, małe?" Nikomu :h<twiem., W sanatorjum Marja Golicyn poznata tH. ' domo 1było, 1ż Gu.riik, podczas tajemnkzel 
kto w domu pO<Stanowił s()lble kupić tu. pew·nego młodego cwwieka. który byt Wieczór przed śmiercią artysta miif rnfod-ości był chłopciam u _ ślusarza.. 
r.m chusteczek, nie wpada na myśl posta równie-Z pacjootem tej lei;;znicy i zarę· s.pedzić w towarzyst\\rie księrniczki. ~ 
nowić: „Kupię cihusteczki dł~ 20 czyita się z nim. · Co stato się wówczas·? P0 hiszparisł<U 
cm., teq•że szeroko-ści, białe z zieloną oo- Ale i w mitości czekał ją zawód. \V To wyjaśni sama księżniczika po nrzy / • 
™ Lipou · 1927 r. dowiedziała się, że jej na· byciu do Paryża. 

rzeczony poślubit bogatą amerykankę. 

Ziemia -za ogolenie. 
Znakomity rycerz h.iszpa1is~ (!było 

to e>czywiśoie ha;rdzo dawno) odlbywaił 
wi~ką poclróiż po Europie; z.aibłą·dzi~zy 

ZEMSTA TYCJANA do jaikiego•ś mfasteczka późnym wieczo~ 
W kan<.:elarji adwokatów Me. Fatrid= . • rem, ząstuka.ł do oikna za~a.zd.u, pn:cko~ 

~e i Coulson w miasteczku Moraw.i.a w nany, że do,stan.ie tam node:g . .Po długim 
s tanie Missiuri sporządzony został ory~i W czaisie pewnej uczty wyda.ne.j kryty drogocett~l\ ma.katą. dal'em kr61a stukamJu ukazał się właścidel zajazdu 1 
n.aJlny akt, jedyny w swoim rodzadu. Pod- przez Tycjana, porc;ie podawane były Ka:rola V, na sto-le zaś ani jednego pół· zapytał, ledwo uchyliwszy oikienni-cy: 
mi.ejski farmer Ra:lph Me. Donm1gh ak- dosyć małę. Oczywiście po wyjściu z U· miska lwb d-zbama z winem. _ A czegQ to waćpan wbie życzy 1 
tero tym odstąpił fryziferow:i Jack CJar- czty ~~'?'1e ~~ie~i Tycjana i :oznieśi1i Wśród napiętej ciszy odezwał się Ty co za za.cz? 
ikowi 80 a1krów ziemi w zamian za tysią-c po miesoie w1eśc o 1ego skąpstwr.e. ojan w te słowa: - SzU!kam ooclegu. Stoi przed waisa 
o·goleń. Tycjall'l dowiedziaJwszy się o tem, ze -.Drodzy goście, wy niestety wiięceij nem doo Francis/ko Juan Ferdande~ 

P1&ma amerykańskie notując ten fakt mścił się na swó:j sposób. Mianowicie cenicie jadło i napitek od •biesiady duoho Ro.driiguez de la Reeila1s, hra1bia Pav.ia cb 
~aznaczają, że .farme: .wpadł na„pomysł SJ?i::>$>±ł wszystiki<::h UJCZes.tni~ów poprzed"'.' wej, ~akie.j . dostarcza rozmowa. towarzy- Gost.es, haron Malarsa, rycerz Santj<łigo i 

•przeiprow~'Clzoo1.a takiej tra,n . .zaJkCJl·, eh~ mei u-czty na n?we pt'Z)'ijęc1e, Zapr~z':nt 1sika. Patrzcie! Otó r~cam w og:7ń ~omm Aillkantara. 
doistairczyc swe~ na~.zecz<>:ne1 dowodu, ze sądząc, ze Tycian pragme nową oobtą ka dro-gocetfl:tllą makatę oraz moi na1now- - Tam do licha a toć to c:a.ła rodzi:. 
będzie się i&oJiJł przyna:jmn.iei pod ta'kim ucz.tą ·zatrzeć wrażenie poprze-dinie1, s.ta~ szy oibl"az. Pn:ypuszczam, że koszt dzi- 1tal Nie ihędę miał tyle miej.sca. żeby wal! 
w~em przyrzekła wy:jść za niego za ~· ~ co do ioo~. J~c:z ~ię zdzi- s~ejiszei bi.e.siady jest dość wyfioJki,, ż~gna:j wszystkich pomieścić - zawołaił g~(!>. 
~- ,..ru ied!MJk. t!!d.Y ~zeli stół U:ue61adny na cie ,11-czb. jUfł slkończona.. darz., zamknął ol<le.:runiice i po.szedił ~ 
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Sensacyjny zwrot w procesie 
. Policja gubi się w sprżecznościach. 

Ostre scysje ·między świadk-ami,. obroną, prokuratorem i publirznością 
(Od specjalnego koresp. „Expressu".) 

,..rzec! clz!cń rozpraw sądo"•yc11 prze "pan Jest mordercą. Krew zamordowane- $wiadek zeznaje przecież pod przysi~· J Przew.: Czy oskarżony w czas!e 
efwko Karolowi lluss111anuwi. oskairżone go żąda zemsty„. gą!. . 1śledztwa Jąkar się i nie mógł utrzym.ić 
tnu o wmor<lowanie swc1.w ko.le.){ .. SZI\~!· I Sw.: Pamiętam tylko. że pówicdz.:a- Obrońca: (do świadka) Czy prawdą s.ę na nogach? · 
J11:i.ro Hdmuta llaubego bardz1e1 1csz.:zc rem "pan Jest mordercą·". ~cszty sobt\! jest. że świadek "' obecności oskarżone· I Sw. Aschenbach: Tego nie przY90· 
zmmoczyl ponurą taJcmn:cę zbrodni. al· 1 nic przyponuiam. go rzeki do sędziego śledczego, iż „krew minam sob.e„. Oskarżony zachwiał się 
b~,~-i~m sw .a.~k~w!e oska~żen·a: p~'.-~: . Obroiica: Czy to prawda; ie pan poJ· I czas pakują 20 zupełnie?•• tylko gdy podszedł do stołu„. 
V1<1z111e funkqonctrJusze uru~du sled1,;ze . czas bada ma spacerov. al PC\ pokoju cał .:· Swiadek Klingelmeller stoi przez. Oskarżony: Tak jcsL . .i Potknąłem si~ 
~o, dn wali spr zccll!e zcz.11a111a, gmatw::i· 1 mi godzinami i inożąc oskarżonemu 7>al· chwilę zm cszany. wówc. as niechcący o dywan„. 
1•1cc spi a wę. ccm mówił: ,J(arolku. teraz odpow:esz Prokurdor: (ponownie zrywa się z . Przewodniczący wzywa wobec teg'.> 

za swe Rrzechy ! .. Teraz zemści się krew miejsca) Niech św.adck spokojnie odpw św. KL:ngehneHera i konfrontu.ie go ze 
Ohydna fal<tvka. D b K lk , wiada! To ze sprawą niema nic wsJói· św. Aschenbachem Kl~ng-elmeller utrzy-

au ego, aro u.":• 1 W "'"' • 11 • · k k · d I k 
O "' 1· Swiadek •• (ostrr-) To nieprawda• ••• y.-. nego .„ sz'tUzae po CJa ;ccst w onta • muJe w a szym ciągu. że os ariony ją~ 

nc~.;,aj iak już dono51" 1śmv ze-zna- brzm'a Jak w teatrzve'.„ ., c:e z. władzami śledczemi! kał się i był zdenerwowany. Aschenba•;h 
v:al ko111is0.1rz Kl.11~eh11cllcr. wczoraj sąd tw:erdzi natomiast stanowczo, że Hui· 
przesłm.:hiwat podleglcg-o mu funkc,o- Obrońca (głośno) tło to był właśnie J 9 morderstw. sman był spokojny. 
11ar.tusza przodownika Aschenba•;h.t. teatr!„ ". Przewodniczący: Komisarz Klingel~ 
Klin~n:lmcllcr i Aschc11bach prowadz.li Wśród publiczności . powstaje zam!e~ Po przesłuchaniu św'.adka Kfa1gelmel li . d ·1 • k i 
j1.:J11oczcślllc śledztwo w tej sprawie, a 

1 

szanie. Padają okrzyki: tera przewodniczący odczytuje I.st os· ~e er s~wier z. • ze 0~ ar ony na pyta: 
DlilllO to _ Tak, to był teatr!„ karżoncgo. w którym Hm;sman pisze 00 me o. n?zu. odra.zu wy~.ągnął kalendar.z i 

P t z b · bi' swego kolegi: I o.tnaJmił. ze nóz zgubił... 
zeznania ich są sprzeczne. rzewodn czący: a ranram pu i· - Szkoda mi bardzo Helmuta. gdyż .~w_. A~chenbach: :ro nieprawda- (na 

Sprzccz.nośd te są tak uderzając'!, ie czności mieszania s.ę do ro~praw sądo· on był jednym z p?„ciu ewannielików w sa.h w.1elk.e. P.oruszen.1e) . Osk. arżon.y .P<>" 
r.uhl cwość zgromadzona na sali 11ie wycll!.. "" ·- d ł d • 
,. klas'.e, jednym z przyszłych uzbrojony~h w1~ z:a naJp.erw, ze n

1
1e w.~ g zie JCS• 

rnoże w pewnych momentach zapar10- studentów Teraz stosunek nasz do kato· nóz. Szukał go przez k.lka minut. potem 
wac nad sob,, i miesza s.e du przcwutlu Scvs. e z orokuratorem. 1.k. · ct t . . t ób · wspom11iar, że może nóż Jest w kuch'l!, 
S'\UłlWl'l.!O ow prze s aw a sit; w en spos - . kł A h , óż blł „ 

' ' 1 • kl Prokurdor: Uwalam, że sprawy 2·25 Mój wu:t>1< Już s·t; odpłaci temu ko· wreszcie rze : „ c •nie, n z~u em 
WT.nosząc niezadowolone 01<rzr , • . . . . , •. • · 01 , . · d· _ i dop:ero potem wyc.agnął kolendarz z 

co pud•u~nc;lo za sobą ostri\ interwcn:::ję slcd.ztwa pol.cyJne~o ~.e nalezy tu poru· I m1sar;ow1. acze~o ~~1e me ~ w c adnotacją. 
nr·'l·woun'cz.·\cc(J'o j szac. Byłoby to komcczne tylko wów· dzasz. Czy obawiasz się przy .. sć do I Q< . d . t ,,. . dk k 
"" ... ' ' ... · d b k · · · ·r d · 1 • 19 mo sw1a czcn:e ego 3WJa a po rr 

Już w czasie onc~cfajsze~o przew"lfa czas. g y v os arzonv znuem swe ze· mn.e, g yz mam na sum en u r . ł ś . . 1 k 
S"dow··~o \~y.szło na j~w ż~ komis irz znania dane. na śledztwie. · derstw?„ ['z'ewletnasta ofiarą był ko· ~va się wpzupe ndo Cl z zeznamamd os. ar 

:--. 1.:. , • • ' • • I · S · r tek naszy h sąsiadów' " zonego. rzcwo n;czący poraz ru~:i za-
Kl.11gclr11cller umyslmc anuluJe ~vlasne . Otr?nc~: w:adek zezna . że oskar· " .„. rządza konfrontację. Klin~elmellcr po· 
pr~1t?kt1ł~. ~>y llOWClll} zernan ami bar· 1 zony zie Się odnos ł w .st.os_unku do me· Po'kj. a sio kłóci trząsa g-lową i tw.crdzi. że Jest ta"9 Jak 
dz.icJ obc11.J,Z~'Ć oskarzoncgo. Jest to go. Jest to moment obc1ąza ący, mus·!ę " •· on mówi. 
wnmdek nienotowany dotychczas w go w:ęc naleźyc'.e wyświetlić. 1 Następnie zeznaje świadek Aschen· 

dz'ejuch żadnei policji kryminalne). Prokuratcr (zrywas:-ę i m6wi zrte- bach, ft.mkcjona·rj.asz urz~du śledczego. Fałizvwe orotoktłv. 
• nerwowa„1ym g-łosem) Cz}' prawda musi I który wraz z Klingelmellerem prowadtił 

Nóż i pantofle. • być tJ·fko to. oo mówi oskarżony'!!„ śledztwo. - W czasie zeznań następnego świadb 
komisarza Baumauna dosLło do sen~a· 

Na wniosc'k obrony wczoraj powtór· I· cyjncj sceny, ilustrując~j metody prac1 
nic zawezwano do s:~itu sędziowsk:e~:!\l K 1 • b • pol.cji nicmicckicJ. · 

'iW61 •·= 
ŚW aJka Kl111gc!mcllera. którego k:lka· rwa wa I ac·• a S\v:adck zeznaje, ie w czas·c śledr 
krotnic koniro11towa110 z jego podwlad- d twa tlussamn opow:adał, jakoby Daube 
llylll fu11kC.'Olltlr)llSlClll UrzęJu śledczego', na pro W ad ziła poił clę na ślad gon.I go po bfoc.e i StąU palto jego był•) 
- Aschcnbacllcm. mokre. 

Przcw.odniczący wraca d.o rewizji, DiebezpleC'ZDyCh Opryszków. · O~kariony obe~nie zaprzecza. Przc-
dokonancJ w domu Hus~mana 1 zapytu,e I wodmczący poka~ uJe mu protokuł, gdzie 

· św:adka Klingelmrllcra: Łódź, 21 października. 1dni urządzali wystawne przyjęc'a, po· rzeczywiście szczegół ten jest podany. 
- W protokule św:adck zazn~clył, 

1 

Na szosie Łódź:-- Pabjanice doko:rn- 1 dcjmu~ąc ws yst~icit kolegów po fac!1u, Le.cz. w tej chwih podnosi się obr01'1ca ł 
ie oskarżony na)p .env szukał noza. a no napadu na kupcow w.oLący;;:h galan· 1oraz kochanki, ktorc otrzymały luksu~1,· 1mow1: 
dopiero potem. ~dy 111e mógł g-o znaleźć, terję. W. chwili. gdy wozy zatrzymały 1 wą b:eliznę pochodzącą z bandyckiej \V y - Te protokoły są fałszywe. Pro~ 
przypomniał sob e, że ~o zi.rubil i p\1-ka- s:e <,bok przydrożnego lasu i n:e mo~łv 

1 

prawy. I o stwierdzenie, czy Jest tam podpls o-
z at kalendarz z a:Jnotacją. Wczoraj ::aś ruszyć dalej z powodu ślizgawicy. jak z. W czasie jednej z tych l"bacji v;yni· skarżonego. 
świadek zeznał. że osk~rżony ~drazu aa pod zicrm ':"yrośli t_rz\!j osobnicy ~ 1\o· I kł~ krwawa .bó:ka,. \li której wz:ęło ~-I Przcwodn.iczący stwierdza. że 
pytanie „gd2 ie jest nói :"' - s1ęgn~J po rzuchach I cykl sto w kach, nasun ętych ·,dział k lkanasc.e osob. Wezwano po:.- protokół nie iest podpisany przez oskar 
kalendarz. Odzie w:ęc świadek mów:ł na oczy i zażądali od kupców p'.eniędzy. 1 cję. W toku przeprowad~onego do.::110· 1 i.onego. -
prawdę?.. . I grożąc .m śmierc~ą w razie oporu. . . dzenia wl~dze stwi~rdtiły. ii. „uc.ztę".:.rn· Oskarżł?ny: Mia!em 20 podpisać bez 

~w. KlingeJmclłer: Pal1'11ętam dos'rn· Stcroryzowam kupcy pozwol h s:c i aranżowali poszuk.wan1 bandvci: Jozef prze~zrtan.a, lecz me chciałem sle na to 
na'e i napewno s·t; n'e mvlę. Oskarż·~nv ; zrcw:dować. Oprvszki zabrali im :atą flis, Gustaw Brodcl i Bolesław Halas ·zgodzić". 
odra7U si~g-nął po kalendarz. \\'ta~11'.e gotówk.ę i spakował.I. w .worki g-alanterję, : powę~r?wali do w1ęzie~ia .. ~rzy . s~o· j ~oraz trz~ci przewodniczący wzywa 
dzi\v:tcm się że oskarźo11y wcale n.c stanowtącą wartosc kilkunastu tys.ęcy sobnosc1 aresztowano rowmez me1ak:t•· , komisarza Kl.ngelmcllcra, który plącze 
szu''a noża. ' ztotvch. go Majera Zylbcrgera, kt6ry odkup t s:ę w 1eznaniach 1 me może wytłuma• 

Przew.: JCl1<'e wrażen:e czynił na pa· Ody w k'lka godz1n późnlej o naoa· od opryszków część skradzionych til· 
1
: czyć, dlac;:ego protokół nic został pod„ 

nu <'sl<arżony? dzie zaw·adomiono polic'ę, zarządzo•1y I warów. p!sany. wreszc:e całą w111e zwala 11a 

~wi~del<: \Vrażer.;e to c·ą~le si~ pośc:g nie dał jui żadnego ręzultatu. 0° Cuła czwórka znaJa7fszy się przed berrńską policję. która wz'.ęła w swe ·ę· 
zmieni?ło. N'.>.ipierw byt spoko'.nv. potem 'pryszków ujeto dopiero po unłvwle k'lkn, sądem n·e przyznała się do winy. I ce dalszy bi~g sprawy. Przedsta·wiciele 
nag-le począł 'się denerwować. Pantofle tvg~dni w jednej z melin .batu~k:ch . ~1:1· 1 Flisa skata no na 4 lata. Brod'a ila. 2 i:>olicji berlińskieJ mają zeznawać jutro. 
które ściągn~ !em mu ~ n0g- byty I dyc1 po .uria.nym riapa.d~·e zasłvnęh w la!a •. Hałas~ 11~ r.ok, a Zylbergera na 10 

mokre t cfeż.k~e. eałcj dz1elmcv bałuck.q. Przez szcn.:g m1cs1ęcy w1ęz.ema. Prokurator, który 
$am ncsre nantoflc; znam mniej. w'<;cęj' kł ska z• enia 
ich wa~ę Pantof:c bylv starannie oczy· c I . ł ł d . . zrze s ę o r • 
S7CZOne. Rcwn:ei zelGwki były czysz· 1 c I a wytruć c [ ą ro z i n,:. Ostatn'm św'.adk1em był prokurator 
czone. 't Reest. który początkowo interesował 

Wstrzasa.·,aca zbro1nia zwyrodniałe!!O wieśniaka. s'ę tą sprawą I po p;erwszem zwolnieniu 
"To bv ł fe at r!. " . ·~ Hussmana zrzekł sie prowadzenia spr a~ 

. . Ł6dź 21 października. f tl'aitszy sposób próbował s.ię pogodzić z wy, przekazuJąc dalszy bie~ śle?ztwa 
Przewodniczący prz?stępuJe w d::il- Od kilku lat Władysław Sobczak, m:e oj<:em. Nie pomogły jeci.nakie na.jspryt- '.prokuratorowi RosenbaUf1!0Wl, ktory • 

szym crng-u do oma wian a tego ~o.T.eil· 1 szkan.iec osarły Bystre pod Lo:lzią, n.ie 1 niejsze fortele. Stary Sobczak był czło- 1 proces· e popiera oskarż ente. 
tu, gdy Hussman ~ostał pow~óm.e arc- utrzymywał żadłlych stosunków z rodzi- ! wie.kiem upartym, a kiedyś wygnał syna I Swiadek zeznaje. że oskario.ny uczy
sztowany W czasie oma w ama tego te· ną, która go się wyrzekła. Stary Sobcza.k. z domu za kradzież i dał sobie słowo, ze j nił na nim bardzo dodatnie wrażenie. 
matu doszło do • posiadał jedno z najwi.ęk~.zych gospo-1n.iigdv mu ni.e wybaczy. Według zeznań świadka pantofle były 

oEtrych starć m!ędzy swiadklem darstw w tei osadzie, Władysław za-ś, Młodr.en.iec nie m0>~ąc dojść z <i,.c-em brudne i n:eczyszczone. · 
. ~ obroną: • nie otrzymu1ąc od niego a.!'i ·~rosza .. J>ra0 I do poroz~ieni~, wkinuł s~atańsk.i pla.n. j Obroiica: Czy pan zrzekł się prowa· 

S:w1adek stw.erdza. ze os~arzony po i oował. jako ~a~obek u m,eia~:ego M1lcza Posta?<!w1ł otruc całą s~o1ą rodzmę, by 1 dzenia sprawy dla~ego, że uważał pau 
drug-.em .aresztowan u u~zy.mł na rum . ka. Mi:lcza.k m:aJ 18-letn.tą coi;kę, He~~nę zostac 1edynym spaclko-b1ercą całego gos · Hussmana za n·ew'lll'mego?.„ 
mocno n;ekorzystne wrazemc. Hussman która słynęła z urody w całe1 o4c.oli.cy. podaratwa. p . U h 1• m to t~ie. 
byt podcbnci og-rnmn e zden~rwowa11y, I Nic więc dziwne~o. że młody pJr0t!lek Pewnej nocy do.stał się roikrviomu do rzew.. c Y a PY „ . 
jąlrnt się. i musiał s·t;. op'.erać o porl}'..:z pokochał ją całym sercem. Gdy któreg~ mieszkania rodziców i zatr:ił im wodę. Po tylu sensacymy~h .zezna~1ad1 
kr „esta by nie upaść. I wieczoru wyznał dz:ew<:zynie swą ml l Nazajutrz wszyscy Sobczakowie paell.i o-

1 
przewodn.czący zamyka pos edzeme da 

-. Zdenerwował. się szczególnie - 1 ł~ć. otrzymał od niej następującą odpo- fiarą zbrodniarza. NajmłOO:sza jego sio-
1 
Jutra. H. Ll~SKI. 

c'?/„nte dalej św. Khng-elrneller - :dy wi.edź: stra rmarła przed przybyciem lekarza., 8888G8„8998eilM 
wypytyw?łem go o szczegóły, dotyczą· j - Podo.hasz mi się, Władku, a.le cóż pozosbłych czł<l'Dków rodzi.ny, zdołano I 
ce czarn. Husstrtan skoczvf zdenerwo· zrobić, kiedy iesteś tyl•ko parntbkiem. uratować. śledztwo pcłicyłne wykryło I I 
vrany i krzyczał że te.. ~szvs.tko l_cs~ Gdyby oiciec ci oddał część ~wego g<>g- 1 ~c~ie~a. Parobek zostaJ osa.d1.<Cmy w I Pr~echodzac PT. zez oli.,.t 
bujdą. przvc7em c .sn~.ł ~te wek .Ma stoł l podarstw?'•. to~ym została tw01ą łonl\. l"•ięz1.en.1u.. • roz~ rzył sit ow~ł'!le: "nik· 
n:e pozwolił <itużeJ s1eb1e ba...iac. · I - Jw: Ja się o to ~taram .....,. !\eł.parł Sąd okr~owy skazał l!o na 15 lat rtęż n1esz IJalectwa 1 sm1erci. 

Przew • Czy powiedziC'ł ran w6•v· jej. I kiego więz!enia, sąd apefacvi:nv w· W .:i.r- _, ............ _________ _ 

:zas do o~irnrżo.ne~w: ..P.:.U:e Hussman. l Ocł te~o czasu m.łodzien.iec w aadtoz- ~sza.wie z:mn~JSZył mu karę do 5 lat. 1 • 



Na deser. 
Ur chitr zaJmuJ~ !<.ię wyh";,ria11km 1;rnit~ 

I f,w J-o,;mcłvcznych. Czego sit: w Lodu nie 
~·yrabla. aby tytko t'!ic?.„ 

'WC7orai rastałem go 4łli'.czaceio nad lakąś 

r·tm-h 
- Cn tam robisz? - riyt3m. 

- Nov. y f.rod~k na J)-Oroir.t wl<1!Ó"' - t1dpo--
iad11 U11«chłtz z tajemnk2'a miną. 

- Na porost "'łosów?M Przecież flit co~ w 
hm rodzaju wypuściłeś na rynek w zcszł'ylJI 

t;~·grdn!tt!-
- Tak- Ale teraz ulepsza1n ien ~rndck." 
- Przecież w je;t niemożliwe „ ~Hwlłeś 

tul si1m, zr~a mówtł mi to rćwnlet Jeden z 
twy~ti klijentów, że ten !'łYn był rlnskonat'y, po 
je1nnrazowvm użycitt o:J.i;i1a .rJ~ nlcbywałycłl 

rezclteitów.-
- Właś1de. właśnie. to jest tet1 ca!} bladM. 

Z łwnel flaszki ja nie moge eyć •.• ilłatei'> też 

ttłepszam teraz mój no~'Y śrooek w ten SJ'l'ISl'ib, 
lt.teby włOSY zaczynały qdf~tać doPiero P<> 
melu trzech łlaszekM ' 

•• • 
w Zgierzu l>dbywa :de kwe1rta rut mata„ 

'r6w. Dwa! kwestarze wchodził dn rablnetu 
l!:tTatlego fabryll:anta pana R. i prosi11 o datek. 

- Na wszystko trzeba dać pieniądze.„ -
krzywf się „dobroczy4ca" - Poco strat ognio
wa f-est wogółe pntnebna?-

- Jakto?- - opoouja kwestane - wal
CZl'ml' z; ogniem- Jutro dafmY na to, mote 
~ć potar w pa:óskhn domu I kto pana 
hedde ratował?-

- A co mł za rótnłca czy la bedę spalony, 
QW amre śmierdą naturalną?-

- No. 00- Tak słę tylko mówi... - śmieje 
• ledeii % kwestarzy. - Zobaczymy co pan 
powie pe śmiet'Cł- · „ • .. , 

fiantt«ał· -
- Z ~ D'3mob!t>Wa test tat samo fal!: 

'-! kohJeq_ Próbnie sle tak długo. dopóki się 

me mmllzł. • llOłem nitt ki llłi ale chce za. 
mleal6.... 

Ku-ka. 

I 

.EXPKE5s• 
wew w:+ •s·„f?*W 4&eu,1wz 

- Panie posterunkowy. czy znała· 
z.toby się dla mnie jakieś wolne mi~j":>.;e 
w więzieniu? Powinienem mieć picr N· 

szel1stwo, bo ju;i; sicdz,1ale111 u \\'as k:I· 
kanaście razy. Teraz znów nie mam 
1tnieszkania. 

Smutne 
na ulicach Łodzi. 

- Ciy ,,an pamięta tego inzynlera. 
który razem z panem przyszedł przed 
rokiem ubezpieczyć się? 

- Pamiętam. Bo co? 
- Ten miat szczęście i umart na-

stępnego dnia po ubezpieczeniu sie. Za
placit więc tylko jednorazową premję. 

• • 1es1enne 

ł.ódt. Z1 paźdzternika. lepka masę bfć>h. Brudne kropl~ i~gai;i 
N~sze boln. zki hrukO\ve wychodzą 111eraż hvarz;y i kapelusza, me mówiąc 

na iaw dosadnie dopiero w czasie desz Już o niższyc.h częściach ~ardcroby. 
czu. Od dwuch dni mamy prawdziwie Na ulicach można więc zaobsenvo
.iesicnne pogody. Deszcz leje jak z ce- wać komiczne :-:cenki z tego po"·odu, 
bra. btoto chlupie z pod kót dorożek i gdy naprzyktad na widok nadjeidżaja
a~t. sterty .ziem~ i gliny. pozostafc z ro- -cego auta wszyscy prz:echod!1ie ·wpa
bot kanahzacyJnych. mieszają si<; z dają do bramy, a ci, którzy nie zdąża 
deszczem, tworrąc obrzydliwe katuże tego uczynić, przypadają do muru, od
lepkiej miazgi, stowem - ulice nasze wraca!ąc się od jezdni, jakgdyby prag-
wyglądają niezbyt ma]o,\ niczo. nęli. aby ten mur ich wchtonąt Sytua-

1 w dodatku te bruki... cja przedstawia się o sto procent i:;roź-
Co dwa kroki - dót. A "\}." dole - niej, gdy przejeżdżające auto grozi 1 oz

bloto. Chodzisz ulicą zamv~!ony z pod- pryskaniem brota przechodza,cej uhcą 
niesionym kotnienem palta i nagle sta niewieście. Zrozpaczooa lodzianka \V 

jesz jak wryty. Wpadłeś w kałużę len- cbawie przed zabrudzeniem jedwabne.i 
kiej gliny i już się nie możesz \Vydostać. pmiczoszki gotowa wzywać pomocv i 
But ugrząsł w błocisku i ani rusz. Mu- alarmować policję, lecz. niestety, auto 
sisz odsznurować pantofel. stanąć na ji:!st nieczule na rozpacz wla~cicielki 
jednej nodze, jak bocian i rękoma \VY- jedwabnych pończoszek„. 
ciągać z kałuży „zg-ubiony pantofelek". Komiczne są tylko pewne momenty, 

Na jezdni również nie je.st kpiej. 11.~,,~ół jednak smnlne są jesienne olJraz 
Mknące w szybkim tempie auta rozpry- ki na ulicach todli. Bak. 
skują w promieniu kilkunastu kroków 

Perła produkcji polskiej 

„Tajemnica starego rodu". Mieddela, 21 października 1928 r. 
ł0.1S-tt.45. Trans.miafa na.bożeflstwa. z Katedry 
Poznańskiej. 11.56-12.05. Sygnał CUM! z; War- Zdjęcia do najnowszego hil::nu ,.Sfin1k- z.nów 2ld.a.r.z.a. się, że zakwita }'ą;k wi-o-śnia 
szawskiego O!>eerwatorjum Astronomicmego. &a" p. t. M Tajed'llnica Star~o Ro-ch1" z.o~ nego uczucia między nim, a prostą córką 
kammillcat lotn1.<:z:o - meteorologiczny. oraz na.d stały imź; uikończo.ne . .Jest to film, z.reali- rybaka, uroczą, jak świitez.ianka, d.ziew-

gram.. 12.D5-14.00. Trans.miaja. .z sali tea.tru z.owa.ny według n<Mr.<inaln&<tn scena.roju- c~-". kochaną przez 1.lbrodniczerło pa-
losseu.m" ,., Wuszawie konkurua orkie&tr S ef ~- 115 "'.S" - ,~..,, "' 

wojskowych o. K. L 15.00-lS.tS. Komunikat sza t ana KJ~drzyńsildego. Znakomity 

1 

roibka, 1który w szale za.rorości !knuje pl a.n 
meteorologiczny, nadprogram. tS.15-17.20 TTIUIA autor dramatyczny, Stefan Kied.rz:yńs'ld z:emsty n.ad nczęśli.wszym rywalem. 
misja konc.e:tu symfonic~ego z; Filbumonji w tym n.a.pisanym dramacie specjalnie Wszystko snuqe s~ę, zaplata i rozplata 
:Wa~~k1e1 w wykonaniu orkiestry filhar· ctla najświetniejszyoh artystów polskk..b., 1 m.i$Łermc t!kana sieć intrygi, która sięga 
momc:zneJ pod dyr. Oskara Frieda. 17.20-11.45, madnie L. • ..:-t t-L- ·• 1 d · 1, ...... _ od 1_. · • tł d 1_ 
Odezy~. Jl. t.; „z włóczęgi myśliwskiej _.... inter· :J... t..-u .~"'JJCSJcha.ry~ ~!ilaqk1, u, zt wynh .i.vc .K..<>l~Ce.so woru P<?'P~z: ·AOOZ3ry, 
mez:rn - wygłosi p. Stanisław Dzikowski. ~,"O.n,. '-""O~ty , , 1KOl01et aprysnyc , be7;· poprzez wędrownych driadow, poprzie2: 
17.'15 - 18.00„Cbwila lotnicza" - wygłosi red. Łroslk1ch, tgra1ących płonuerunym zm- szantaży5tów i łotrów, aż do ryba.okiej 
Jerzy Osiński 18.~ - 19.00. Koncert populamy czem miłości i - z drugiej strony - chaty, gdzi,e mieszka w ub6stwie praw
Wrkc;>na~cy: Orkiestra P. R. pod dyr. J6zefa. swiat ciężkiej, lecz ra.dosn-ej pracy, u- dziwe dostojeństwo czł~. Z-drada 
Ozimi.ńskiego, Jaros.zó'\Wla (sopran}. Tadeusz Bo I , ob .<ł 1. -1..! -h · h z ~- -!. . ..!-! _,..1: ·~ cheńsk.i (recytacje), prof. Ludwik Urstein (a- czuc s~ry , "' ęlJQ'.IS.JlC 1 m~yc · gra W Aarty, Z10ro=a. ~ty-czn..ai, mor-
1<omp.). Fragment. 1 Sienkiewicza. wypowie p. przedziwnym sentymentem kreśli Stefan denrtwo dla zys.ku, poscig za ·bandytą, 
fa.deus:i B0c-henski, 19.00-19.20. Rozmaitości. Kiedrzyń...'1<.i koszarowe życie wojskowe powolne wyohod.zenie na jaw tajemnic)" 
19.20:-19.45. Odczyt p _t.: „Boczna. al!tena" .. - w Polsce, pok.aza_ł kilka zasadniczych ty- starego rodu Zawił'łów - wszystko to 
O na1n.owszych zdarz!-macb w nauce t technice p6w żołnierskich, artyści zaś wcielili te trzyma widzów w nieustainnem napięciu, 
wvgłos1 p. Bruno Winawer. 19.45-19.55. Nad- h t • ta · · Lt • · · d h 
p(oJ!ram i komunikaty. 19.55-20.00 Sygnał cza- !.El. serce c W"Y. a1~ce pos Cl'e z porywa„ a ni:eiK ?re sceny wprost ~p1er~1ą , ~'" . 
r.u z Wanzawy Obserwatorium Astronomicz:nego 1ą.cą plastyką 1 ruezro·#tlanym h'lltnorem. w p1ers:iacil. Stefan Kiedrzyru;lk1 1.e.st 
~.00-20.25 Rozrywki 11111ysłowe. Odczyt w!tęp Stary ród książąt Zamiłłów wytgasa. pierwsz.omędnym mistrzem prowadzeni.a 
11y w~łosi p. Karol Hoffman. 20~22.00. Kon Gdy umrze ks.iążę Maurycy, ojciec le!kko akcji dramatycznef. Kierownikiem lifo· 
eert w1eczorn.,.. Wy~o~aw~: Ork1estn P. R. myśl:niej Alicji, na jego gr01bl.e trzeba hę~ raclcim tego ucyfilmu ~est red. Stefan 
pod dyr. Józefa Ozlll\ińsk1ego. 22.QD-22.05. Ko dzi '---ka' W. h bo W kry v_ _,_. R · --·-1! • • ro_: __ 
munikat lotniczo - meeteorologi<:z;ny. 22.05 _ e . &u:~ .c . czą eli wą. , Y : .n..rzyw~~z.ew5.Kt. ezys~uw-d.U mz-, ~ 
22.20. Komunikaty Polskiej Ajencji Telegraficz- wa S1ę przec1ez pewna rodowa tajemm- do-wski .i dyrektor Enill Oh.abers.ld. Kl.e
od (PAT). 22.?0 - 22.30. Komuni.katr- policyi- cai, odnajdują się dokumenty, wyohyla. się rown.i.ctwo z;djęć spoczywało w ręlkach 
ny. sportowy 1 na.dpr!>gram. 22.~ - ~.30. Mu- prz.esziłość, która wikła teraźniejszość. p.p. M. Kra~za i St. Szebeki Dekora<: 
zyka Ła?eczna z dancingu „~au · Orkiestra pod Ze szczególnym mistrzostwem traktował je pro}ektował Józef Galewski,. P. Jad-
lo.1erunk1em W. Roszkowskiego. St-.t.-- Tr!_.J_ ... ~'-! ·.1 1L.i,_1... • • ' . ..1 C'------l..:-: --"' t eran :na1'll.TzyllSllO wa~ce sttu'F"'L'ą IL rzat Wluze -»~~'A.le'J przypil.Ula ym razem 

Dyżury aptek. 
mują-cą im.rygę miłO'Sllą. Młody przystoj- w u&iale podwcl!jna rola księrż:niczki i 
ny sekretarz lk.sięcia, 1bu:dzi pierwsze p<>- .córllci rybaka. Ponadto w fiJttn3e tym gra· 
:Tuszenie zmysłów u A.Biojli. .• zapała się do ją tak wyb~tni artyści jak: St. Knake-

Dz.i-ś w nocy dyturuf ą apteł&. L. Pawłow- ·ej: Jec ba • • · · Za, arlzJlci, Ili-.' • ). J Marr t:.- e'k 
·k1"e«o (P1"otrkowska 309) S Hambu...ca (Głów ru • z ona ' W1t Silę jego ser.cetn 1 w l""""1ązę etZ'f ~o s • 
~ "' , • •5 - •• „. M . . • . ~- ) M Go-...:-....cft1- t:l.--11..· ' S 
na 50), B. Głuchowskiego (Narutowicza (), J. ~r -c;e, ~ta~zy 1uz o mm, WW<>: re\.d.rz' . '. . n;.~y""":'a. {illCWUla,.. t. 
Sitkiewicza [Kopernika 26), A. Cha.remzy (Po- cizi dziar.skiego rotm1Staza. Lecz oto i.. Gruszczynskt {rotmistrz). pp. ·WaiH..?r, 
morska 10), A. Potasza (Plac Kościelny 10) b. sekretarz wdział mun.dur rez.erw3sty. 1 J~tjan, Kruko'W$iki i inni. 

ieDlft[ia teatralna Paryia 
Maud Loty wychodzi 
za Paul Bernarda. 

Ma~d Loty wychodzi za mąż. T-0 
Jest namo:".s~a sensacja teatralna pary5· 
ha. poct,vo1me teatralna, ~dyz jej wy 
brancem jesL aktor Paul Bernard. Maud 
Lo~y jest na}bardziej ekscentryczną J.k 
tnrną paryską na scenie 1 w 7:yciu. Grii 
zw.> l le w teatral:h bul\' aro\\' \ eh. w re" 
pertuarzc bulwarowym, gdzie- od aktoł"' 
ki wyma~.a się tej ekscentryczności. Ma· 
ud L_oty .1e&t na tern polu „asem'', które· 
~o mkt nie prześcigną!. 

Paul Bernard. Jej koh~ga 1 partner .t 
wielu sztuk iest zdolnym mfodym akto~ 
rem. T ·h z;areczyny odbyły 5ię równ1eł 
\\.. sposób ekscentryczny. Następnego 
dnia ~~aud nie mogla w żaden sposób 
znaleźć swego futra, gdyż przez pomyt· 
kę wfożyl 1e .•. oficer argentyński. Zarę· 
cz.yny odbywaJv się bowiem na pok?a: 
d~1e statku w porcie Rosario, który, jak 
wiadomo, leży w Argentynie nad r.zęką 
Paraną. · 

Maud Loty wraz z cafa trupą aktor 
sk~ ba •i na tournee w Ameryce potu• 
<lniowej, z repertuarem wyiącznie bul
warowym. Podobno potomkow~e hida.ł 
gów uwielbiają ekscentryczną artystkę. 
ale -Odnoszą się z pewna rezerwa do ,lek 
lrnmyślności" bulwarowych sztuk. Maud 
Loty i jej narzeczony są tak popularni 
między Buenos Aires a Rio de Janeiro, 
że po sklepach sprzoedają fefysze nazwa· 
ne nawet „Maud·pauf" a ta popularno~ 
kst tak wirlka, że szef polien w Bueoos 
Aires musis dodać narzeczonym dr 
skretnych agentów. aby ich pnnowall 
przed ?.lhyteczną natarczywością arg-en· 
tyńskk;h gaucz6w. 

Niewierność Maud odcru.!e napewno 
jej niedawny „kochanek od serca„, mto· 
dy awjator, który zastynąt z tego, że 
pragnąc przelecieć nad oceanem do A· 
meryki, Jadowat w Casablanca. Ktoś zło 
śliwy powiedział nawet. że cały raid był 
podfęty dlatego. aby się zobaczyć z Ma
ud i na wiadomość. że ta przeniosła Pant 
Bernarda, zamiast na Amerykę. skoń
czyło si~ na Afryce. Jest to posądzenie 
najzupelniej zmy§lone. gdyż podobno 
słynny lotnik naogót jest mizogynem i 
jeżeli zrobił wyjątek ze swych upod.o· 
bań. to iedynie olśniony ekscentrycznCY 
śc1ą Maud Loty i jej ... wielką homościa. 

lil\JDl\RD\IJ 
bDLI DA'41TI\ 
Vivian liibson 

stworzyli genjalne kreacje 

w filmie 

KOBIET I\ 
na 

torturach. 

LENDID ,,Moulin Rouge''r~i.~U~UUJA 
Pocz_ tek o godz" 12-eiw 



Str. :'I. 

IGfl Potężny drama! w-g noweli P'elikM Risenberga R0lyserja Allan Dw;ir1~ 

;;rso:'~~;~k~~~~~h; liBDRliE D'BRIEH : ~r~~~~na V!Rfi\HU Viilll. 
Wielka orkiestra symfoniczna pod dyrokc:ią TEODORA RYDERA. 

Początek o godzinie 4-ej po poł„ w sobpty i niedziele o godzinie 12-l'j w P"ł 
ostatniego seansu o godzinie 10-ej wlecz, . 

DzHi I dal DBSłfłpnpch1 Ceny miej~c na I-szv seans od 1 z:ł. W sołfo!y i nied_zide od g<:id~. 12- 3 ro r..,1. 
mo~ film . wseystkie miejgca po SO gr. i l zł. 
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Cmentarz żywych trupów· Sam się operował. 
-t-0 schronisko dla trędowatych na Łotwie. Zimna krew i od~aga trapera. 
Zdrowa kobieta ws' r""d chorych Traper (my<.51iwy) w Kan~,dzie, Overn, ła się ga1~rena, Ov~rii 'PO&farlf'IWU 'f;łl°" 

U • przybył do rodzinnego miasta .Pri1nce Ge- wac się inaczej i sam n~ sob.ie dn•hmać 
Niedawno doniesiono, iż rząd lote\lr 

ski ula,s.kawi!ł skazanego na śmierć pod 
wa:runkiem zaszczep.ienia mu trądu dla 
celów eksperymentalnyoh. 

Pakt ten przypomnia~ światu, że cho· 
roba trądu. która niegdyś uważaną by!a 

· ~a najstraszniejszą plagę ludzkości, cią
gle jeszcze nowe pocManla ofiary. 

To też interesującą jest rzeczą zap:-i· 
manie ,się hliiższe ze schroniskiem cUa 
trędowatych., które Z11a,Tduje się w zaci· 
szu leśnem w pobliżu KJajpedy. Obecnie 
w zakład.zie tym przebywa 13 pacjen· 
Łów, z tego większa cześć kobiet. 

Wśród pensjonarjuszy tegb schronis
ka cierpienia i nieszczęścia. wyróżnia 
się niewidomy pacjeni, który już od lat 
35 znajduje się w zakładzie. Jest on niby 
tyjąca kroniką tej kolonii trędówatyc:.!1. 

Głowę jego osłania siatka, która me 
ł)ozv.rala muchom osia'tiać na tiartej eho· 
robą twarzy. 

Nieszczęsny wygrzewa się w dnie 
pogodne na stońcu, a pokurcz<'>ne. pozba· 
wione wszelkiego czucia ręce trzymają 
ci:enką laseczkę. 

Niedawno schronisko dla trędO\va· 
tych kolo K!aipedy zwiedzif pewi;.;n 
dzie•nnikarz niemiecki ·i roz.mawial z o· 
wym senjorem zakładu.' 

Do\viedzial się od niego, źe wi:elką 
pociecha dla nieszczęśliwycłl trędowa· 
tych, jedynym łącznikiem ich ze Ś\via
tem są :mdycje radiowe. 

- Zarazilem się w Brazyijl - opo
wiada chory. - Mój oJciec byt tam in
tynierem i budował koleje. Gdy ukoń
:zyłem lat 13 wystano mnie do kraju i 
trim uczęszczałem do gimnazjum. Pew· 
nego razu kolega ska.Jeczy.t mnie scyzo· 
rykiem i..v rękę. Nie odczułem żadn(!gO 
)ólu. To byly pierwsze obJawy. Pot.3111 ,, 

wystąpity u mnie obrzmienia n.a szyi, mige poztbawiony czterech paków u nagi operaioji. 
które zaczęły się jątrzyć. Skonstatowa· które sam s-Olbie ob-ciął. Nie maiiąc ż.adny.ch narz~dzi chirurgi~ 
no trad i umieszczono mnie tutaj. Ovcm m<iJazł s.ię swe~o cz.a.su sam czmych, wziął biedak do rąk nóż •kuohen

ied.e.ri w odległości 550 hlometrów _ od ny którym postanowił odciąć sobie czf~, 
Nie jest to prawdą, jakoby trąd b:v l Prioce Georg-e i o 80 ,blometrów oo naj- ry z:gan1grenowane palce. że jednak n6t 

bezwzględnie zaraźliwy. Gdy prz~d .25 h1irtszei siedzihy lu-dz.kie1, Było strasz;nie n1e chda.ł tbrać kości, vtięc trzeiba był <lfa 
la:ty prz_YbY!~n do_ za<kła<lu,_ przywiez:o: ! zimno, to też .traper oomrnz.~ł. no1gti,. Do- odp~łowa•l(;ia kh :po~o1bić n.a ni~ zęby jak 
no tu rowmez J)ew n ego niilodego ch01 e tarlf;zy wreszcie cl-o chaty swe11 w las.ach. u pdy. Wtedy dopi·er-o operaqa zaczęla 
go z żoną. Kochająca kobieta rohtla Overn us-iiłował rnzetrzeć .stopy i powollit iść nieco s.zytbdej, choć i ta.k trwała całe 
wszystko, co tylko byfo w jej mocy, aby p.rzywr&cić ie do stami normailinego. trzy dni. , 
się zarazić, bo otrzymala tylko m krót· Po~nieważ ·iedna.k dwudniowe wysillk.i Po powrocie do mi0asta Ovei.m wezwał 
ki czas zezwolenie na pobyt w schr;:>!1i· w tym !kierunku hyły zwpełnae darru:riJtte, zaraz lekarz.a; ten stwicr.dzill: Łyljko, że re 
sku. a chciała pozostać przy mężu. Ką· gdyż_ jedną tyłko no.gę 11.cJało się do_pro-jny są na drodze clo zupełnego wygo1enia.. 
pa.fa się w \VOdzie z której on wysz~dt waid:rić do zdrowia, a w d:rngiej za-czy.na- . 
Jadta z tych samych naczyń, spala ra" 000000000000~~· ..•..•............. · .•. 
zem z nim. cat<>wała tego rany, a jednak 
nie zaraziła sie. 

On umart. a ona dotychczas żyje i 
jest zu_pet11ie z<lro,va. 

Trąd objawia sie zwykle dopieró \V 

pięć lat po zarażeni;(.[, czasem jednak lat 
18 lub 20 od chwili 7.arażenia, zanim cho· 
roba ujawni się. T"fąd nie jest bardz;_ej 
zar.aźliwy aniżeli gruźlica i jeżeli zacho· 
\Vane sa odpowiednie środki ostr<Y.lnośd 
- to można unikna,ć zarażenia. nawet 

tańczy Marietta 
LUNA al~ nee dziś 

dop~ero za kilka ani 

prz~_b:v:wając ciągle z trę~owatym_ i. I Naiwyz· szy dom 
Sw1adczy o tern fakt. ze cały perso· 9 -

nel zarówno lekarski, iak i pomocnicz,y , 
świata 

w sch~onisk!! jest wpetnie zdrowy;. !ed· zostanie zbudowan w Chicago. 
na z p1e]ęgmarek przebywa. tam JUZ nd 
·rat 21 i nie zdradza ża<lnych objawów 
choroby. 

Dodać należy: że giównemi ogniska· 
mi choroby trądu w Europie są Estonja, 
Łotwa 1 Norwegja. . 

\Yi dniu 1~go lu tego 1929 roiku rozpo ... chmur d-ość powiedzie~, fe będizrre nn w 
czę!e zr,.sfaną w Chiicago prz:y ulicy W&c stani-e p-0\lllieśdć mie-szka.ni.a i bwa cfila 
ker Drive rO'boty przy budowiie naiwię.'k 1'8.000 csób, a na budowę zwżyte zosta.
szego domu świata o 75 piętraich i 880 sto nie &5.000.000 kifogramów samej ·fydlko 
pa.eh wy::okoki. Budy:nek ten, oohrZ.CZO..: stali, powierzchnia zaś po.cJ.fo.gi na wszy· 
ny mi;u:c.m ,,Wieży Chica·go", zaprojekto -stilcioh piętrach wyniesie 3.639.094 kwad 

I 
wany zoshł przez; znanego amerykań- rafowych stóp. Budyneik ten ma być 11-

Przechodząc pnez ulicę skiego aN:hitekta Waltera W. Ashlirugera. .kończony na jesieni roiku pt"zyszłeigo. 
rozejrzyj się uważnie, unik· 1 Ogólny kQ'Szt ibudovv-y wyniesie cztet'- Bodai to ro·z:maoh amerykańsiki! Je-

uiesz kalectwa i śmierci. I d;:ieści pi((ć mi:l.jooów doiła.rów. Aiby na-

1 

den talki. dom w Łodzi mógł.by iclęskę be:. 
_____________ „ .... brać poj~ ".:ia o pr.awdziwic ameryikafu!kich -dom.naści poważnie Zlllllil·iejszyć. __ 

- !rozmiarach tego olbrzymiego draipai:;za · 
&•@ HAU ,JQJJ 

Oatatnł da:leńł 

CóRK 
•• ,6iWfSQJF-JLlii51Wri?&*F IUIP* 

Potęzny dramat mi_łosny z życia Wschodu p. t. 

I K. A W roli głównej tiwo~zicielska i 
i demonicznie zmysło ·.va Bebe 

Daniels, Richard Arleu 
i William Powell. Bebe Daniels jako córka Wschodu, upaja., czaruje i oszałamia. 

Pec?:/łłek !eans6w orl 4.30. w &l'lbofy, niedziele i śwlę!a od godz. 12 w poł. Ceny miejsc od SO gr. Orkiei!ltra symfoniczna pod kier. p. R, ANTORA 
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na i spała niesipokoin.ie, moigły więc t.o 
być halucynacje. To się bardzo często 
zdarza. Na.leży uzhr-oić się w cicrpliwoM: 
i czekać na przy~ście <>i•ca Grzegorza., a 
on fuź wszystko jej wyjaśni. 

Godzina mi.gaJa za godziną, a ZO>Sia 
stała. wciąż w miejscu, oparta o wilgotną 
ścianę. 

Blady świt począł wdzierał ~ do 
izdeb!ki pr-z.ez za.kryte szyby. Z nadzieją 
powitała. pierwsze womie11ie ws.ch0dzą
ce·ifo słońca. 

Jakoś l~ei zrolbjfo się ,jej na duszy. Na 
stoł:ku, który stał w ikącie, zauważył.a 
miednicę z wodą. 

- Umyję siię - pomyślała i poczęła 
się ro-zibierać. 

Zimna woda orzeźwiła ją bardzo. 
Zniknęła męcząca senno-ść i o-słabieni~ 
Grubym ręczri1kiem wycierała mokre 
ciało, -dl'żąc z chłodu. Na1gle us.łysz.ała po 
za sob ą j ak.i.ś s:z.e'le st. 

Odwróciła się szybko i 01krzyk zdu~ 

Przez kiil:ka -dłu~ich de:nerwuóąeyc:h Być może, iż i ta sekta, do której chcą 
sekund trwała cisza, a p~tem znów oz- ią teraz przemocą wciągnąć, hołduie po
wał się przytłumiony przez mury - str a doibnym rytuał-Om. Teraz dopiero zro•i;u 

'einiia wyd-obył się 1ei z piersi. W wew 
nętrz:nyoh drzwiach 1.zdebki w wyciętym 
otworze ·z.auważyła część twarzy lll~8'
kiej. Jakieś przenikliwe o·czy wpatrywa 
ły się w nią uporczywie. 

sz.ny krz"Yk koibiecy. Zosia czuła, jak miałai, dJaczego siostra Pralkseda mówiła: 
krew ścięła się w jej żyłach. „Kto tu wszedł, ten już wy,jść :nie moie, 

Owo rozpac:z.li•we wycie dobywało się ·DY naszych świętośd nie splugawić''. 
jakby z podziemj,, skąd prze<l kiiliku go- W.id>0-c.miie tak.ie krzyki nie są w tym 
dz.inami dodwdził o<łigłos bijących dzwo- strasZl!lym 'klasztorze rz.aidk<:itci.ą, wobec 
nów. . czego zigóry fu:ż zaprowadzono odpowied 

- Kto to krzyczy'? - myśla.ła <lziew nie środki ostrożno-ści. 
e.zyn~, drżą-c ze stracihu. Odróżniała '.lfY- Jedmego tyiLko Zosia zroztttniieć nie 
raźnie sfowa: „Ra-t1;11!1-ku! Mo.r-d,er- moie: w ja!ki sposólb oijciec Grzeg01"Z, któ 
cy"! I naig1e krzyk l.LClchł. · W huiclynku ry nie potrafił zrO!biić krzywdy nawet 
klasztornym zale·gła z powrotem caisza. opryszkowi, w Jalci spmiób ten ła~y 

Zo.sia stała w miefoieu jak osłupiała, nrie mę~zna . o d?:h:rcli ~a~ - mógł 
wiedzą-c co po-cząć. Nic wątpi.la, że ~dzies byc czki:nk1em isCLC sa:tan.iic::zn,e.1 sekty. 
w p-oibl:iżu ZO$tało doko1'lial'le potworne W mó.zigtt dziewcz,ny ~ ~ę 
morderstwo, którego 0<fiarą pa.dh. jakas hudz.ić wątpilńlwości: a moiie p.r.zeS.łyszała 
't01bieta. się? ' 

Kto zabił? Czyż<by?„ Czytala •.vielel . Wołania o ratu:neJk w Wasrlorze -
książek o rytua.lnych morda.eh . ~?żnych to ie~t rzeezywiście trochę :ni:eprawd<>po 
sekt, o krwawych otbł~a.ch .r~JQn.ych, dcilb.ne. Je:d: lldenerwowana. ~-

Zasłoniła obnażone ciało r~cznikietri 
i patrzała o•słupiałym wzrnkiem w skie
rowane na nią oczy. Trwała tak prze2 
!lcillika mimut, nie mogąc z siebie słowa wy 
·d()lbyć. 

1Wreszcie oibserwujący ją męż·czyzna 
zasfolllii~ zasuw1ką otwór. 

Teraz dóp:iero Zosia s:koczyla dQ O• 

wyoh drzwi., usiłując z powrotem odatt 
nąć !klapę. Bezskutecznie jednalk Pocz~
ła wail:ić pi.ęściami w des'l<i i wołać: 

- Ja chcę stąd wyjść! Wypuśćcie 
mnie! 

Głuche milczenie było o,dpow1ed:r..ią 
na ijej ro.z;p.a-cz.!liwe wołani€. .Jak ra1111y 
-zwierz w klat-ce, pocz.ęła bie1gać po izibie. 
Skoczyła- 'do ok.na i wyibila sz)l'by, f)'() 

tem w napadzie fmii prz.ewróciła stół i 

l
ławką bomibar.dowala drzwi. 

(lD' c. ni.}. 
' . " 
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Przepotężny film z za kuUs miloścl, przepychu i !lzaleństw Paryża 

Reżyseria E. Al! DUPONTA. Twórcy ,,VARIETE'' 
Ro!ę głó\vną odtwarza gen ja 1na tra ~iczka 

OLGA CZECHOWAa 

Moulin Rouge 
to ot-.raz świata mamideł i ułud, gdzie u~miech 
i płacz podały sobie bratme dłome, to tragt>d· 

ja kohiety. do której raz jt-szcze. w jesieni 
jt:j życia. uśmiechnęła się wielka mi

łość i grz~szna namiętność . 
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Od godz. lZ do 3 ceny wszystkich m:eJsc 50 ur. i 1 zł. 

„rnlmu•e · w le:z. 
nh y p1zy ul. P101r. 

kows'<1e1 Z!ł• 
udzier•nie oJ t!Udz, 

- 7 \l' 'f'<"'I' 

LECZNICA 
lekarzy spedallstńw I e:ahinet denty 

:.lhll•\ prt\ Uórnnn ló nku 

Piotrkowska ?1J.ł. tel. 22-~9 
lPTt)' ort\''>lanku tramw pah1ank· 
.-.:h ' i,tL~ll!IUJe .;hory-.h ~ .:hvro
t>a..t1 """'l' , 1k1.:h spe1.Jalnoś.:1 oJ & 
IU rdno do 7-c , Pu poi ::->z..:zep1.-nie 
ospy, a naliz'. lńlu.:zu. kału 11: r w1 

r;Jwo..:m e1..: . .t oper acJu. opatr1.mki. 

Porada 3 Ziole 

ul. 8·go ierpnfa 76, m piętro. 

Tan•o. !.o w prvwatnem mieszk,niu 

1ar PihK Pm1n wm_rn1of rm 
Ch

1 
• Lekarzy-spec1alistaw 

or. wewnę.rtne 

Aniue • 4.ł Zawad z Ka I. 
telefon 64-21 • 

Pr:iy:muie od l 1-1 

D,c MEO. 

t KA trnl 
S >e ·ta lista t"h'lr1 b 
Sl\ór11v1·h I Wt>11.-. 
rv~> ny<·h 1 v.•ł ><Ó" 
Gah•nd l?onqe" .1 
św•alł le~z n..-zy. 

dl.P1otrKnwSka lł4 
roe t:"111t1g1„11('1(1(' 

feL l'J·O 
r'llyJtnUJ~ Ul.l 8·2 
-o ul 11 oa, h.I• 

1z . ełn11 .1u.:,-=11.a111A 
d •-ft Oil 

ur. me:I 

M. ~tAl(~ 
ul. Zie1011 .v, 6 

y„1.1on 45-49 
Chor. skorne 

· wener"''"o. 
P 1y11n od ·-~1 1 1 
12-2 7-8 wiecz. 

Dr. JArt 

~o~row~l\~i 

Czynna od 8 rano do 9 wecz61'. 
W niedziele i święta od 9- 2 pp. 

Lecicnie chorób: 
Wenerycz ''"'"• moc:z<>pł lowych 

t •kórtt~C11. 
Badanie krwi i wydr.ie!ln na syfili, i tryper. 
Konsultacie z neuro:ogiem i urolciłiem. 

Gabinet świallu·~eczniczy. 

Ko~melyka lekarska. 
Odd:r:ie!na pucz.ikalnia dla kobiet. 

Porada a 1łote. 

P. Hurw:czowa 
W.aC••Odnia 38. tde on <\ 1·9S 

pr~yjmu;e od 4-7 p. P• 

POSZUKUJESZ dobrej egzystencji łut 
wysokkh poi.Joczny..:h zarubkt.ow t Zą. 
daj dziś jeszcze ul1ższyd1 iniurma„ji. 
Znaczek na odpowiedź. lecz nie kunie.o 
cznie. Wydawnictwo Handlowe, Poz. 
nar\. Przecznica 7151. 

POTRZEBNY chlo"licc do zakładu brot 
zowni.'!zcgo. Zakł 1d bronwwniczy, uł 
Piotrkowska 41. 

POKÓJ z o~obncm wejkkm do w~ na• 
!t'cia od zaraz przy ulicy U •1cwq ':r 
Z.3. 111 : 5. u państwa Sztajn. E1 

CHCESZ otrzrmać Dotrzebni mon'erzy 
posadę":' Musisz U• r Biuro c lektro
końr.:zvć kursa fa. !ee' niczne Praczka 
cho we ko res pon- i Rich1er, Przeiud 6 
dencyjne prof. Se-
kulowicza. War- ' 
szawa Żórawia Nr. Lekcll·3eot ii sta 
4Z. Kursa wyucza- • 

ją listownie: bu-~ M"' ' ł u~ chalterji. rachun- , • kowości kupieckiej • fil ' 
korespon<lcncH han H ~ 
dlow~j. stcnogr..ifli. Ut ~urn O"' a 
nauki handlu. pra- J U W 
wa. kaligrafji. Pi· 1 
sania na masZY• powróciła. 
nach. towaroznaw- • • • , 
stwa. anidelskiesw. t'10 .r .(o N s <a 51 
francuo;ki_ęgo. nie- I tel. 21-23. 
ITlle.:kieg~: pisowni Godz. przy'eć 3-7 
forto~raf.u). Po u-

koń~zrn iu świadc- ~" ctwo. Żądajcie pro.,. I 
spektów. ao 



Y.M.C:.A.--Hasmonea. Najszybszy kolarz Ś\v·ata Rozgry 
Mecz pJng-pongowy • i jego fenomenalny rekord. o mistrzostwo Polsk\ 

• 
l 

W dniu dzisiej5z-ym odbędzie się w •t k k 
l'*a.lu YMCA. mecz p.ing-pongowy mię- Jednym z najpoważniejszych poże- W poróv.rnaniu z rekordem Vander- W pl Ce OSZy OWCt 
dzy zespołami Ha.smonea - YMCA. Po- raczy przestrzeni na rowerze, rozumie sty11fta na 100 klm. jedyny, rekord ofi- Dru,gi <I.zień turnieju o mistrzostw 
cz:ątek zawodów o godz. 10-el Na przed się przy pomocy prowadzenia motoru cjalny polskiego steyera ś. p. Weissa Polski w piłce k-0szykowcj, przyn:iósł 
meczu zmierzy s.ię LKS. U i YMCA. II. - jest obecnie znany, zresztą od sze- wy,:::-lada tak; i7, \V czasie. \Veissa Van-

1 
:A•reszcie zwycię~two drużynie łód.ziki?i 

regu lat - rekordzista świata w tej derstynf t mo~łbv prr,ebyc 200 kim. Wy '. fr-yumf. Pr:ry.mac trzeba, że na zespoł . 
t„ .K. S.-Czarni. 
Początek zawodów 
o godz. 2.30 

dziedzinie Leon Vanderstynft. Do nie- pada atoli dodać. iż rekord Weissa ustal ten naimnieii J1czo'Tlo, mimo to sprawił <Yn 
dawna jeszcze oficjalny rekord świata nowiony został w roku 1907 i w innych miłą n.icspo<lz1a.nkk~ zwyciężając w dniu 
120, t.SO kim. na godzinę naleiat do ówczcsnvch bardzo niedosadnych wa-1 Wlczorajiszyrn Polonię stołeczną. Honor 
świetnego Bruniera; obecnie po wielu runkach technicznych maszyn. moto- Łod.z:i zostal więc częściowo uratowany 
próbach udalo się wreszcie Vander- rów i form podc1as gdy Vanderstynft a nawet iest teraz nadzieia że nic zosta 
stynftowi. naruszyć rekord Bruniera i .iest 7a,·rndowcem i nowy swój rekord niemy na szarym kot'icu. Trudno pomy~· 
ustalić nowy. Vanderstynft przejechal uslfll10\"I it nrzy zupelnic zbliżonej rol- leć o tym, byśmy zająli pierwsze miejsce 

Dzisiejszy mecz o mistrz<isłwo U.gl za prowadzeniem Lohmana fenomenalft ce tylnego koła motoru (oficjalnie nie- wolbec tego, ie dwie czołowe drużyn~ 
t..KS. - Czarni odlbędzie się na bods!ku na przestrzeń, bo 122, 771 kim w ci~H~ll nrz:epi<:atF•j), w innych bowiem warun- łód;zjkie odrpa.dły od dalszei kouJkurencj-i. 
DOK. Początek zawodów o godz. 2.30.

1 

godziny, bijąc nadto inne rekordy. jak 

1 

kach nie hylbv w stanie tej nieprawdo- Faworytem jest zespól „Czarnej Trzyna. 
Nil przedmecz.u 7Jtnierzy się Ha.koali 125 klm. 12:41,9 sek„ 50 klm. 24:44,8 podobn"'j \\rprost szybkości na rowerze stki", który w dniu wcwrajszym dowiódł 
(komb.) z LKS. (komb.). sek„ 100 k1m. 49:00 min. os1ą~11Jć. poraz wtóry, że jego zwycięstwo na Y.M.. 

C.A. (Łódź) nie bylo dziełem przypadku. 

Wśród mistrzów rakiety 
Na marginesie tegorocznej listy Myersa. 

Tradycyj.nem już zamknięciem wiel
kiego sezonu tennisowego jest rok ro::.
nje ogiloszenie jego półoficjalnego bilan
su w postaci listy dziesięciu najlepszych 
rakiet Ś\\'iata, przez znakomitego teore· 
tyka „białego sportu" anglika Myersa. 
Podobnie jak w latach ubieglych, lista 
taka była ogłoszona parę tygodni1 temu i 
podaliśmy ją natychmiast do wiado
mości czytelników. 

Kolejność wyznaczona poszczegól
nym graczom w 1928 r. przez Myersa 
wywe>łata wiele dyskusji na lamach pra
sy zagranicznej i· bodaj czy nie zachwia· 
la poważnie jego dótychczasowego au· 
iorytetu. • 

z.naleźli się na liście Myersa tuż obok nrt, :-i ·dme:::n "· UsciP z r. 1925 . .Para 
siebie. I Hawkes - Patterson należv dziś do cz.o-

Milody narybek amerykański; Lott i towych na świec e. ustępując może naj· 
ttennesey utrzymał. a nawet polepszył lepszej francus.kieJ i ameryka1iskiej. 
nieco swe por.ycje z roku poprzednieg-o. \V ~wiecie pai1 od dwu lat na czotó· 
Natomiast zniknął w r. 1928 z listy stafy '''ych pozvciach nie zaszły żadne zmia
jej bywa·!ec Alonso (Hiszp.), siódmy w ny. \Vills i Ah ar ez kr6lują tu niepodziel· 
1925 i 26 r., oraz piąty w ubiegłym. fen nie. Naibardziej do uich zbUżyfa się au
sam los spotkal weterana Francji Brus· stralijka Akhur t i mtoda angietka Ben· 
nona, który swe dziewiąte miejsce ustą- nett, no\vicjusz.ki na tegorocznej liście. 
pić musiat wtochowi de Morpurgo. Ryan, tn:ecia z r. 1927. spadła na szóste 

Dziesiąte zająl, po dwuch latad1 miejsce~ Malbory zaś d!11goletni·a człon
przerwy dla Australji, nowy jej przed· kini czolo\vej grupy zniknęła z listy wo
stawiciel Hawkes, partner doublowy i:;óle. Micj.::ce staiszych - zajęły gwiar 
znakomitego niegdyś singlisty Pat-terso- dy pn:ysztości: Ausscm, .Jacobs i Boyd. 

Bardzo groźnym zespołem jest równie! 
Varsovia - drużyna z:grana, rozpor7.Ą· 
dz.ai~ świetnymi strzelcami. 

Dzień dzisiejszy rozstrzygnie wr.esz, 
cie lktóra z drużyn ~dobędzie zasz.czytny 
tytuł mistrza Po1l1Ski. Wyniki z dnia wczn 
ra,jsi:eg:o pr7.ed~t:i.wi·aią się nasŁętnlfiąc-0: 

Tryuml Polonja 22:11 (12:4). 
Dogrywka przerwanego w piątek me. 

czu 1pr.zyniosła zasłuż<>lle zwycięstwo 
łodzianom. Przez cały czas gry rprzewa~a 
Tryumfu . .Polonia trrała naogół cha.otyc.z: 
nic. W drużynie łódzkiej wyróżniilń się 
O'bydwaj obr01icy Ulrych i Afas.z.ew-s!li 
Sędziował p. Trypp. 
Czarna Trzynastka - YMCA. 16:11 (8:3) 

Powt6rzony me.cz po:rrieważ uwZigq:ęd 
nio:no protest YMCA. tyczący się wczo
raijszei porażlk.i. Poznańczycy poraz dru· 
gi udowodn:iillil że są drużyną lepszą. U 
:z;wyc:ięzców wyróżn1Ji się bracta Kas· 
przak. Yi.MCA. nie wykorzystała 10 rz:u. 
tów .karnych. Sędziował por. Woskowio 

W dniu dzisieisz;ym odbęda s:i.ę f:na.ły Miarkę cierpliwości roz.rnaitych m
oych znawców prz.ebra.to zamieszcz.enie 
na 7·em miejscu młodziutkiego anglika 
AusHn'a przed wieloma graczami, któ· 
tray wygrali z nim mecze w turnieja.:h 

Jeszcze o meczu zar 
Zawody 11 bqdą powtórzone. 

-· smonea, ~~;edd~ Początek zawodów o ~<> 10 

m ·!;ldzynarodowych. 
Krytycy Myersa, posługującegd się 

d.<ltychczas wy.tącznie suchemi wynika
mi czterech największych turniejów 
świata: mistrzostwa francji, Wimblcdo· 
nu, Puharu Davisa i mistrzostwa Anglji, 
podkreślaJą dzisiaj odstępstwo od zasa· 
dy, gdy sprawa poszla o rodaka autora 
listy. 

Jak wiadomo do tej pory nie zostala członków Ligi, który oświadczyf nam, 
jesz.cze załatwiona sprawa przerwane· że do tej pory sprawa ta nie była jeszcze 
~o meczu Czarni - ttasmonea we Lwo· rozpatrywana przez Wydział Gier i Dr 
wie. Mimo to niektóre pisma, a szcze~ól- scypliny Ligi, jednakowoż istnieje ten· 
ni część prasy lwowskiej w tabelce u- dencja, że zawody te będą powtórz.one 
wzglę.dnia walcover dla Czarnych. W I w dniu 28 b. m„ ponie,1.raż w dniu tym o· 
sprawie tej zwróciliśmy się do jednego z I byd\\ a kluby !'1aią wolny termin. 

Nihi wprawdzie nie przeczy, ie Au- 13 
stfn to talent niezwykły, lecz wskazuje 
na fakt, ie mtodziutki anglik groźny na· 
wet dla królów rakiety Lacosta, Tildena 
i Cocheta w pierwszych setach - µo

rekordów .Nurmiego 
fenomena sportowego. 

tem traci siły. A tymczasem jednem z Bilansem działalności sportowej Nur m.) - min. 10.4 sek„ 3.000 m. - 5:24,6, 
wymagaf1, stawianych mistrzom jest u- tniego jest 13 rekordów światowych. 3MO m. - 8:20,4; 3 mile ang. (4827 m.) 
miejętność rozłożenia sił, właśnie ua 5 Rekordy te fenomenalny finlandczyk - 14:08.4: 5000 m. - 14:28,2; 4 ang. 
setów, które czekać mogą każdego w niejednokrotnie poprawił. Dziś jest wta mile (6436 m. - 19:15,6; 5 ang. mil 
turnieju. ścicielem wszystkich rekordów świato- (8045) - 24:06,2; 6 ang. mil. - 30:07,2 

Pobłaż.liwy dla swego rodaka, Myers wych od angielskiej mili, aż do biegu 10.000 m. - 30:62,2; 15.000 m. -
ściśle trzyma się suchych wyników, gdy godzinnego, tak wed!ug rachuby me- 46,49,6, IO mil ang. - 50:15. 
chodzi np. o pierwsze miejsce Coch~ta, trycznej, jak i na yardy. Do kompletu rekordów dtugody
który postawiony na nim jedynie dlate· Do Nurmiego należał w swoim cza stansowych brakuje zatem Nurmiemu 
go, ie Lacoste nie mógł grać w Amery- sie i rekord światowy '~ bi~gu .na 1500 rekord~w _na 20, 25, 3,0 klm. oraz„?iegu 
ce. A tymczasem cala opinja uważa ii.a- m., lecz re~ord .ten„p~b1t mem1ec Pel- m~ratonsk1eg<?· Z tem1, „r~szt~am1 , -za
da! Lacosta za naJlepszcgo obecnie tea· tzer. Je.dymc ohmp1Jsk1 re~ord na tym m1e_rza Nurmi up_orac, się me~lugo, a 
nis ; stę świata i godnego następcę nie· 1 dyst~ns~e, wynoszący 3. mm. 52.6. sek. kanc:ę ~wą. zakonczyc ZWY<?tęsttwcm 
zwyciężonego przez kilka lat Tildena. nale~y Jeszcze ~o Nurm1~go. 

1 
na ollm?1adz1c V.: 1932 r., w ~1egu ma-

Zakończenie biegu 
sztafetowego dookoła 
Polski. 

W piąte-k 19 hm. zakończony %Ostał 
trwaijarcy bez przerwy od dnia 1 b.m. do 
roczny bieig sztafetawy dO"Okoła gran.ie 
Pol&lci organizowany przez Korpus Ochro 
ny iP<>graniicza i Strruż Gra.niemą,. !W dniu 
1 ib.m. ze styku rejooów KOP. i Straży 
Gran.iczmej n.a gra.nky po11s1ko-p:ru.skieij wy 
ruszyły dw.ie iµałeczlki w dro1gę obejmu• 
jąca. po 5200 k.lm. dlla kaiJdego zespołu. 
Palec.z.ka niesiona przez KOP. wyruszyłi 
na wschód, a pałeczka Straży granicznej 
na zachód. Dodać tutaij na•leży, że pałccz 
ka, która wyruszyła na zaohód, przeoyła 
teren miasta Gdań:>'ka motocyklem., a wy 
brz.eże morskie - łódką. Skrzyż.owan.ie 
nastąip:iło w dniu lO hm., przyczem o·bie 
pałeczki znajdowały się wówczas na te-
renie Straży Grani.cznej. Za1kończenie 
biegu nastąpiło w piątek, przyczem o go 
dzin.ie 6 rano pałec.zlka Straży Graniicznef 
zmaidowała się o 50 kim. od mety w okoli 
cy strażnicy Przerośl. .Wobec tego zakoń 
cumie biegu nastąpiło otkoło godziny 
~. Rzućmy teraz okiem wstecz i zoba-l . L1~ta rekord~w Nunm~go przcdsta- ratońsk1m. W b1egac~ •. w _ktoryc~ ma 

czyniy jakie zmiany zasz.ly w liście !O w1a się następuJąco: 1 mila ang. (160CJ rekordy występować JUZ me będzie. 
najlepszych rakiet od roku 1925, kiedy o- -~ · 

;l~J.~.i o.~zr:u c~b~ecn~t:ir~~r:iri ;t~~~11~ 100 klubów l1kkoat11fycznych Uczy P. Z. b. A. ~!!~~!.polski 
nim jedynie dwaj irancuzi: Lacoste i Bo· Ł ' d " k ' · · · · · 
rotra, którzy w 1926 r. objęli dwa pierw- o z na szarym oncu. Uib1egłe1 n.te-dzieli pod.czas meczu lek 
c;ze miejsca. Zarząd Polskiego Związku Lekko-. lwowski - 8 klubów, okl'ęg wileński ~~t!~b'ł0r~~ Po~k~zawa, .smĄ 

Tytularny mi&trz świata 1928 r. Hell" atletycznego przeprowadził ostatnio - 8 klubów, okręg górnośląski - 9 klu szcze em (ł;.08) 1 
w rzucie o-

ryk Cocbet, zrobił karierę niezwy:,Je st31tysty~ę nale~nyc~ do związku klu- bów, okrę~ „ krakowski - 6 klubów! J.!k s.i:ę jednak dowiadujemy, :rekot 
szybko. Oto w 1926 r. zjawia się nagle baw, _k!orc pos1ada1ą zgłoszonych za-, okręg łMzk1" klubów, _okręg lubels~11ten nie będzie .UZ'llany prz.ez PZLA. z,,.,~ 
po raz pierwszy na liście, jako trzeci, u- wodnikow. - 3 kluby, podokręgi warszawskie wodu llli~ ioow eh rozmiarów 0 ;z 
tr;~ymuje to miejsce w roku następnym, Okazało się, że szereg klubów na- (Wyszków i Białystok) - 6 klubów. czepu ~ Y -
teraz zaś r)dbiera pierwszci'J.stwo Lacos· leżących do P. Z. L. A. nie posiadał · 
to,,·:. Jeżeli nawet uznać wyższość tego zgłoszonych zawodników, wobec cze
ostatnicgo. Cocbct jest faktycznie „dob· ~o kluby te wykreślono i zwrócono się 
rym drur~im". usuwając w cień Tildena do poszczególnych okręgów celem uzy 
1 rodaka Bórotrę. skania wyjaśnień. 

Znaczny JJostęp wykazat Hunter, szó- Ilość klubów, które posiadają zglo-
sty z roku ub. a czwarty już obecnie. szonych zawodników przedstawia się 
P<1nic" aż jednocześnie z podniesieniem następująco: okręg warszawski - 25 
sk .ie~o klasy • Tilden zdradrn pewien klubów. okręg pomorski - 21 klubów, 
!i.Padek formy, słynni partnerzy doubla okręg poznański - 9 klubó~. okręg 

Monumentalny film polski p. t. 
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Krwawe rozruchy 
antvsowieckie na Kaukazie 

Ryga, 21 paźdz'.crn!ka. 
W okrę~u Kabardy1'1skim na Kauka

zie wybuchły rozruchy wśród górali. 
Przyczyną ro1ruchów jest brutalne po
stępowari"e władz S-Ow:cck:ch. które 
przymusowo zab erarv od rodziców gó. 
rali dzieci i umieszczały je w orzvtu.ł- 1 

kach komun·stycz.nych. Ludność górska 1 
stanowczo sprzcc:wia s~e zam:arorn so- ~ 
w!etów wychowywan'a nowego poko
lcn'a góral w duchu komrni'stvctnym. 

Próba przyn111sowc~o umieszczania 
dzieci w przvtułkach sow·ccb:h odby
wała się już trzy razy. lci.:z zawsze spo
tykara S:ę z oporem lu<lności, 

Wędrująca w~o:ka 
i ruchomv kościół. 

Genewa, 21 październ~ka. 
W kantonie szwajcarskim Tcss:·n 

·majduje se obok ruchomej górv. poru
szająca w:eś Campo w do'.·in'.e Ma~~ia. 

Na podstaw·:e doko11a11vd1 osta:n·o 
obLczcń stw er<lzono. że kośc:ół w Cam 
po posunął się w cią~u ostatnkh 35 lat 
o 12.4 metra naprzód i obn żvł się o 2 8 
metra. Przcsu.n=1;cie w c:a~u jednego 
roku wynosi w:ęc około 35 ccntymc
trÓ'\J. 

Obktość poruszającej ś'.e masv z· emi 
obl!iczają na 150 miljonów mctr0w sześ
ciennych. 

Londvn- Berlin 
na małeJ sklad·inef aw!onPłc~. 

Dcrtł11. 21 p=iźdz'.crn:ka. 
\Vczoraj po połudn;u wvla1.lt;wał na 

fotn:sku w Tcmpdhofie major angklski 
5take. 

Przestrzeń Lon<lyn-Bcrrn przebył 
bez lądowa·nia w c.a~u 5 ir,o<llin z prze
c:ętną szybkoś~ią 180 k:lomctrów na 
godz nę. 

Do przelotu użył Stakc rn:niaturowc
~o. składancg-o a1>aratu snortuwc~o. któ 
ry odznacza s:ę tern. że no złożcn;u 
skrzydeł wzdluż lwdłuba. może być u
mieszczony w garażu. jak każ<lv samo
chód. 

Powietrzna ltomunikdcja 
pocztowa 
nad Atlantykiem. 

Londyn. 21 i:;aździern'ka. 
Projekt zorganizowan:a w Ameryce 

towarzystwa dla lotów transatlantyc
k.ch z kaip:tałem 14 mi.Jjonów dolarów 
potw:erdza s.·~. Prasa amervkańska do
nosi. że z kwoty tej 8 mil,ionów dola·rów 
ma być przezna.czon~-~h na budowe 4 
poteżnvch s~erowców pow·etrznych na 
wzór Zennel'na. reszta za~ n::t budowe 
odri.o,~edn'.ch l<"tn3sk !ak w Eurnp:e l;ik 
i Ameryce.-Tramoceankwa służba 
lotn:cza ma bvć zoriran ·zowa0na na ra-
1ie do przewo111 poatv. Porto za list 
zwykły wynos'ć będz:e 50 et I 

Jak si~ na Litwie 

zostaje dvp ·omaf~e 
Wilno. 21 październ1ka. 

Rząd litewski lnów zamierza za.ło
żyć przeds:aw:c:elstwo l'!tewsk e w 
kraj.ac'.1 skandynawsk'.ch. Jako .iednego 
z l:andydatów na to stanow'sko wym:e
n'aią d.r. Turauskasa. W··mien:onv kan
dvdat w'nie·n jest min'.sterstwu 20.000 r
tów. które w swoim czas·e otrzvmał ja
'.o stvpencFum. N'.edawno m··n·sterstwo 
spraw za~ran·cznyich zaprcpc·ncwato dr. 
Turauskasowi. aby uregulował swój 
dług> llt'b objął jak'.ko'w'ek urzad. 
~~.„ •• „„„ •••• „ •...•• „. 
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Byki, które sieją śmierić. 
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1414łtW®ł --·*.&.'O-JAOW.GA SMOSARS:tA 
JAKO KSIĘŻNICZKA i JADWIGA 5MOSA'łSKA 

JAKO WIESNIACZKA 

JR 1JW((i~ Sl'1llSl\ft1K' 1J1'3 dNID role w 11af';.w~zym fiJmle "snNKSA" 

„TAJEMNICA Słareqo Rodu". 

f 
I 
I 
I w u~:-J·ńskim cyr:cu Cusc!ta. O"d~z~s 
I produkcji dwuch artystów. ied:n z nieb 

I -wobec defektu obracającego sie kola. 
na którem wykonywał swe orodukcje. 

j --zmuszony był skoczyć z wvscko~oi 
• kOpuły cyrkowej w przvJrotow2'1n siat
; kę. Uc7.ynił to tak niesn'Z?! ·tiwiie, że 

doznał wstrząsu móz2u. 

,~ ...... ~ 
'Dr. me~. Jan Polak 
I thoroby wewnę lrzne 
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